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V

derwona armia
I .

Kraków, 25 kwietnia.
Niedawno odbyła się w  rasyjskmj 

prasie emigracyjne,] żywa debata z po­
wodu wymiany lis tów ,, aka miała m iej­
sce między zachowującym incognito 
„komanda rm om" f wyższym komeaidan- 
lem) ozea wonej anmji a generałem De- 
Łikiiuem na temat obowiązków, jakie 
mają oficerowie dawnej arm.r carskiej 
bawiący na emigracji wobec sprawności 
i  bitmości am iji czerwonej jako, mimo 
wszystkie pozory, narodowej armji ro­
syjskie j ;, powołanej do obrony granic 
Rosji.

Ow nieznany z nazwiska „bomai1 
damo1"  zwrócił się m-anoAt tcie z listem 
do generała Penikina, przedstawiając 
mu konieczność skupienia oficerów ro­
syjskich na emigracji dokoła tej myśli, 
ponieważ nie mana jest emdenia, w k.to­
ruj czerwona armia może stanąć wobec 
obowiązku obrony całośe Roisji, a wte­
dy będzie obowiązkiem każdego Rosja­
nina, jakichkolwiek byłby pizokouriń 
•polityczno-socjalnycb. wytężyć wszyst­
kie siły, al ) j  anm ji tej pomóc.

Gejj>«ńał Demikiin cel] isał owemu ko- 
mandarmowi i crłipowiedź twoją równo­
cześnie ogloibłł w  dizienniiKach. Uznał 
siu; znosc wywodów czerwonego komen­
danta i jeszcze umocnił ją, dodając Sfwfc- 
je  ekspose na temat obecnej sytuacji 
międzynarodowej i niebezpieczeństw, 
jatkie z miej wynikają dla Rosji. Deni- 
ik’ a jest zdania, że przwgof ywuje się 
wielka koalicja antyrosyjska pod prze­
wodnictwem Anglji. Puędzeri ozy póź­
niej koalicja ta zaatakuje Rosję, miając 
za podstawę operacyjną Polskę i inne 
państwa ..ścienne, przedewszystkiom 
bałtyckie. Celem ataku bedzie nie tylko 
obalenie systemu bolszewickiego, lecz 
taikże rozbior Rosji, oderwanie od niej 
Ukrainy i Kaukazu. "Wobec takioŁ nie- 
bezipiecizieńiKtw rzekomo Rosji i je j cało­
ści giożących, generał Donilkm zgadza 
się z komanda ranem moskiewskim, że o- 
bowiązkiem oficerów rosyjskich, gdzie­
kolwiek są i cokolwieK robią, jest poma­

gać anmji czerwonei W  opisanych bo- 
wetn  stosutn/Kacb „duchowe, moralne i 
techniczne umacnianie ainmj: czerwo­
nej —  kończy swoje wywody wódz 
dawnej anmji kontrrewolucyjnej — 
pracz -wszystkich oficerów jest tytko 
spełnieniem obowiązku ich wobec oj­
czyzny".

Jeżeli ta korespondencja, zakońcizona 
streszczoną wyże ] odezwą Denikina, ma 
rr eć jaki cel praktyczny, lo tylko ten 
aby dawr i oficerowie arzśjl carskiej 
wracali do Rosji i wstępował; z powro­
tem do ainmji czerwonej, służąc jc-.i 
w iernie i uczciwie właśnie w myśl obo- 
wiąizku wobec ojczyzny. Tak też zrozu­
miano +ę korespondencję W  szerokich 
sferach emigracji rosyjskiej i zaczęto 
prowadzić żywą debatę na temat wyko­
nalności tego wskazania.

Między innymi na szpaltach berliń- 
dkiegu „Ruki“ zabrał głos były wyższy 
oficer Jakowdew, który przede;aw ił w 
kilku artykułach z raędu system organi­
zacji obecnej armji czerwonej i metody, 
które zastosował rząd bołszewictid dla 
utrzymania tej armji w ręku i zrobie­
nia z niej posłusznego j imu i tylko je ­
mu narzędzia.

Dane przytoczone puzez Jakowiewa 
są raik ciekawe, że ze wszech miar za­
sługują na zazna ton ii cnie z nimf takie 
i cz er szych kół polskich czytelników.

Rząd bolszewicki zapatruje się na 
siwoją armję nie tylko jako na instru­
ment obrony przed zewnetrzn/mi wro­
gami, lecz także jako na potężny środek 
do nasadzania i utrwalania komunizmu 
we v lasnem społeczeństwie. Kadry 
czerwonej armji są szkołą me tylko 
wojskową, lecz także polityczną. — 
"Wprawdzie kadrowa sum ja sowiecka li­
czy rzeczywiście tylko 500000 ludzi, to 
jednak równocześnie Istnieje w teryto- 
rj.alnArch dywizjach draga kadrą licząca
800.000 luclzi, którzy zmieniają się co 
roku, talk, że każdej jesioni obie te 
-wielkie formacje — arn.ja stojąca , for­
macje terytorjalne, oddają społeczeń­
stwu po 1,300.000 młodycli ludzi, którzy

przeszli nrzez planowo i enc^iriczn. e 
prowadzaną eziKołę komun iisiyezną. IV 
cuą.gu daieisaęciu lat według obbczenia 
JaStowlewa komuniści zdążyli ta dragą 
wlać już w społeczeństwo przeszło sześć 
mdjonów młodych komuniistaw, mobło- 
nych według wsizc.lkich wymiagań teorj i 
i praktyki bolisizew.ickiej-

Miiarą skutików tego sutemu jesit 
falk-t, że obecnie 70 procent przewodni­
czących wszystkich „selsowietów" t. j. 
wiejskich rad gm'nnyoh. stanowią byli 
krasiloannięicy. Na rmdawnym zjeź­
dzić sekretarzy wojskowyjoh jacze jdk 
komnndstycanych komisarz wojny W o  
rosziłow stwierdził raz jesacize, że 
„główmą podstawą anmji jest i może 
być tylko pamtja".

Socjalny, i partyjny sk ład  komendan­
tów czerwonej airmji wszystkich stopni 
jest tego rodiaaju, że w całej pełni za­
bezpiecza przeprowadzenie w arm; i 
wisizystikidi celów politycznych partji i 
czyni a;rmję pewmem narzędziem w  je j 
ręku.

Wediug najinowęiz^j statystyk! już w 
joiku 1928 w samej tylko armji kadro­
wej służyło 222.000 kom unistów, z czego
92.000 członków p a r t j i  i kandydatów do 
niej a 130.000 „koanroanolców" czyli 
członiKÓw komimistyozinyeh zwią.z/kÓA, 
młodzieży. Stanowi to zatem, blisko 50 
proc. całej airmji. Im wyżs-zy stopień 
hierarchii oficerskiej, tern większą na 
nim przewagę maje. komuniści. Komu­
niści stanowią Vr najnowszej kadrze o- 
f  barski ej 52 procent, w ko-mendzi zaś

wojskowo-nmikowych zaikłaauw as 78 
proc. Wśród komendantów rot, w r  
dronÓAY i batcirji komuniści stanowią 53 
proc., mnędzy komendantami pułków 51 
proc., wśród lornendai boy dyw izji 75 
prac. Dowódcy zaś korpusów i am iji są 
wragóle wyłącznie komunia tami.

W  wonskach specjalnych, zazeigółn iej 
w awjatyczirych i tankowych, proce ut 
kom unistów wśród oficerów jest szcze­
gólnie wwsoki. W  terytorialnych zaś 
wojskach komuini.ści stanowią nawet 50 
pwcem całego korpusu oficarskięgo.

Starzy oficerowie z armji carskiej słu­
żą jeszcze głownie tylko na stanowi­
skach administracyjnych, wojskowo- 
naukow ych i szt abowych. Bezpośrednie­
go zetknięcia z maisą czerwonej aim ji i1 
z je j ofioeretwetm linjoAwm nie maja ża­
dnego, nic mogą też wywierać na me 
żadnego wpływu politycznego, nawet 
gdyby chcieli.

Już w roku 1926 wśróa oficerów f 
oodoficerÓA*/ mających bezpośi-ednie za­
tknięcie z sizeregowcarń, więe wśród 
kameŁ.dam'tÓAv rot, beteryj i szwadro­
nów, tud-ziez wśród podoficerów mkich 
którzy kończyli srakoły kadeckde przeo. 
r. 1927, było o f;cerów tylko 5 procent, 
podoficerów zaś carskiej służby nawet 
tylJKo 3 procent. Już więc przed dwoma 
laity styczność masy czerwonej arrr.j z 
wszelkiemu tradycjami carskiej została 
prawie oa’ kowicie zerw^ana. obecnie zaś 
uisunięto zopeAAuie już ostami ślad tej, 
styczności.
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Sein ariesłał leHii Preziflenia izeczwsDiiei
do komisji*

(!Te lefonem  od nas je g o  koresponden ta ).

W arszawa, 2-ł kw ietnia. (W  P ) N a  począ­
tku wtorkowego poB ielzeni? S>»jmn od_ ilano 
do komisji reanlaminowej i n ietykalności po­
selskiej wnioski sadn o wvdanie posłów: W ła ­
dysław a Baczyńskiego (kom unista) i Socha­
ckiego (komunista). Ślubowanie poselskie zło­
żył pos. Dzikowski fW yzw o len ie ).

Następnie obaj sekretarze posiow ie Michał- 
kiewicz i Piotrowski odczytali kolejno tytuły 
278 dekretów Prezydenta Rzeczypospolitej,
w ydanych na podstawie ustawy o pełnomoc­
nictwach i  przedłożonych Sejm ow i Drzez rząd 
na podstawie art i i  konstytucji W szystk ie

dekrety przesłane zostały do odpowiednich ko« 
m.isyj sejmowych.

M arszałek Daszyński oświadoza, że komisja 
ukonstytuują sio jutro w południe i że Izba  
ma prawe domagać się od kom isyj, aby jak 
najprędzej przedłożyły swoje spruwozuania 
pje&nn. Izby.

„N a  podstav-ie art 21 konstytucji —  ciągnie 
marszałek Daszyński —  przysługuje Sejmowi 
prawo żądania zawieszeni: postępowania są* 
dowo-karnego, wdrożonego przeciwko posłom 
nrzed uzyskaniem przez nich mandatów. W  
tej m aterii w p łyn ął szereg wniosnów, która

JA N  W IŚ N IE W S K I.

„PRZED miAW
(Ciąg aalszy).

"°orwał ją  w reszcie  na ręce i uniósł. Już się 
nie broniła, kiedy roztrzęsionem i -rękami gw-ab 
U w n ie . szybko zrzucał z  niej szaty... Jej kształ 
ty  paliky mu ręce. P ieścił ją, tu lił coraz moc­
n iej, obłę dniej...

Siadła szvbko i czem ś się ję ła  nakr-w ać. 
Lam na izu ca ła  różowy refleks na kozetkę. 
Spojrzał w  jej tw arz i dostrzegł w  oczach na- 
iocz jez. P o  ch w ili po pohczik-u jęta spływać 
wolino duza, nabrzm iała kropla i p łyn ęła  bez­
szelestnie jak niema ykarga, aż stoczyła się 
w  kącik ust.

—  N ie płacz, Zońka —  rzek ł cicho, pieścl- 
Avk-. —  N ie płacz —  wolno zbbżyl się do niej. 
U ją ł jej rękę i  delikatnie ją ł ją głaskać.

N araz w  przedpokoju posłyszał czy jeś  kroki.
—  Runrw iczow iel —  przebiegło mu przez 

mvśl.
A żeb y  dostać się do Zoc-hy m usieli je ­

szcze przejść przez duży stołowy ponój i  z  ga­
binetu skręcić tutaj. A le  to j idna ch w ila  
Zośka też posłyszała kroki, bo naraz zerw ała  
się i  zalcn wając ręką piors, w patryw ała  się sze 
roiko rozw artem i oczym a w  drzwi...

N araz przez pokój przeb iegł jej szept c ichy, 
nie w  tern oczekiwan iu  zda jący  się jakimś 
dor.osnym syddem.

‘ —  R odzicel...
(falezyuski siał nitoorusaany.

—  Co robić?... Matka.
W  przedpoknju ktoś szeptał prędko., prędko, 

jakby trzepiąc.
—  W itek . W itek ! —  rozpaczliw y  szept 

Zońki.
Ręce strzępem koszuli Bezładnie, odrucho­

w o  nakryw ają pierś... nakrywają, nakrywają.
Talezyńsk i się opanował.
—  N ic to, m ów iłem  ci... on i zrozum ieją.
Odwrócił się nagle do d rzw ; w yprostow a­

ny. ze zm arszczonom  czołem .
Odgłosy kroków w stołowym  stały się w y ­

raźne.
P ie rw szy  szedł R um w iez, bo chód b y ł ciężk i 

i  nogi suw ały się po DOdiodze.
—  Boże, Bożel —  zanosi się jej szloch po 

pokoju.
Na.raz d rzw i się otw arły. O ly ła  postać Rum - 

w icza , ciem na tw arz m iędzy wgarbionemi. 
'dżw ignięfcm i w  górę ramionami. Czarne d-u-że 
oczy  łyp ią  z pod brw i. I R um w iez staje bez­
radni;, c iężko mruga iąc oczami. A  ootem ona, 
Ilum w iczow a. Początkow o sta.ie w  progu, jak­
by nie w ierząc oczom, a -potem z ^ ^ i  się, 
dysze szybko, iaikby łow iąc  pow ietrze ustami, 
a ręce cisną choro 9cr?e.

—  To tak? —  m ów i R jim w icz —  Toś pan 
poro tu b yw a ł?  —  podchodzi z  zaciśniętem . 
pięściam i do Talczyńskiego.

—  Chw ile! —  Talezyńsk i rękę podniósł gro­
źnie, rozkazująco.

—  Chwilę I —  pow tórzył, a głos jego brzm iał 
tak stanowczo i b y ł tak inn y jak zaw sze, że 
R um w iez przystanął.

—  Owszem. W szystko, co  pan tu w idzisz, 
prawda. Posiadłem ją. A le  to nic. W ytłum aczę. 
Wypraw pan służącą*..

W tem  R u m w iczow a roapłaikała się, podbie­
gła do Zochy m ilczącej i  tuląc ją gwałtow nie, 
m ów iła :

—  Zoniu, Zoniu, córko. —  Pow iedz, że to 
nieprawda, pow iedz. Ach, łotr.

—  lam  nie łotr. Słuchajcie. S łużąca precz.
Służąca zn ikła, d rzw i się za nią za trza­

snęły.
—  S łuchajcie: kochałem  ją, nie chciałem  

brać, bom nie b y ł pewny, c zy  będzie' szczę 
śliwą... \ teraz... W iec ie?  W iec ie?  Z a g ł a ­
d a , .  Z a  m iesiąc kom ec z iem i ałe przedtem 
jeszcze koniec życia  na ziem i. W ięc używać...

—  Co pan plecie?
—  N ie  plotę W ię zy  zn iknęły, w szystko bez­

sens, bezsens... Rozum iesz pan? Społeczeń­
stwo, moralność, nauka to n ic: zero. Życie 
się kończy, w ięc  w szystko straciło racje bytu...
U ile ją m iało —  dodał po ch w ili, uśm iecha­
jąc się.

Rum w iez spojrzał z rozpaczą na żonę
—  To prawda, co M arysia m ów iła. On sza 

tony!
Profesor targnął się gniewnie.
—  N ie  nazyw a j mnie pan szalom Aur., D< 6ć 

tych cłuiDsiw To  straszne, że jak ty lko n ^ T  - •> 
m ożecie czegoś zrozumieć, wskazujecie na gło­
szącego n iezrozum iałe palcam i i m am lecie:
,.Szalony, sza lo n y !" I  ta l zaAcsze, i tak ca ły  
swiiat, Avszyscy.

Ruiiiw icz. stał jak kioda z pochyloną, gło­
wą, ze Avzrokię-m w b itym  w  podłogę i  pora- 
szał w argam i jakby m elł jakieś słowa-

—  Profesorze —  rzek ła  nam z R unm iczo- 
wa. —  Pohańbiłeś maj? córkę czego c i me 
przebaczę i tak, ale honor jej musi być ura­
towany, OYUS1S2,.,

—  Ha, ha, ha —  buchnął Ta lezyńsk i krót­
kim  nerw ow ym  śmiechem. —  Coż za głupstwa 
pani m ów i, czyż pani nie rozum ie, że to sza­
leństwo m ów ić na m iesiąc przed końcem z ie ­
mi o  takich rzeczach 'ak honor, m ałżeństwo, 
ślub? I po co?... Jakieś hece, błogosławień-i 
stiwa. Ha, ha. ńa

—  Telesfor, s łyszysz?  Telesfor, co on m ó­
w i?

Rum w iez pr-zysztdi do siebie.

—  Profesorze, jeślisz szalony, to się s la la  
rzecz straszna, o której me mogę naw et m y­
śleć, ale jeśli ty lko udajesz, jeśli udajesz, to 
pam iętaj: ze mną masz do czynienia. Z  Ruto­
w iczem ! —  w yprostow ał się —  tu honor cór­
ki, domu, nas.

—  Ach , punie Rum wiez.
—  Mdloz pan i zostaw  nas sam ych, po­

tem..
—  W ięc  an i na chwilę, nie przypuszcza pan, 

ze mogę m ieć rację? 'A n i  na chw ilę , choć to
m ów ię, ja —  astronom?

—  ZapM M tań.

Ach  T B  diabła. N ie przypuszczałem , że«
aż  t-alk u jBpd jesteście Zrozum -że człow ieku , 
że się na tem znam- Pan  się zna .z na perka- 
lach. suknie, a  ja  na gw iazdach. Jak par w  
swoich interesu :h um iesz D rzew idzieć zw yżk ę  
i zniizkę cen, w iesz, kiedy jakie oddzia ły  w  fa­
brykach puścic w  ruch, a  jakie zam knąć, tak 
ja  z  równą pewnością mogę m ów ić o... o... w y ­
gaszeniu tej na jw iększej fabryki, jaką jest dla 
nas ziem ia.

—  Dobrze, dobrze.

(Ciąg dalszj nastąpi).
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według art. 18 regulaminu mogą być traktowa- 
* •  natycbułiait bez uprzedniego rozdawania 
druków. Proponuje panom przystąpienie na- 
tychmieit do rozpatrzenia tych wniosków.

w  glosowaniu propozycję marszałka Da- 
* *^ ia k »g o  przyjmuje Sejm glosami wszyst­
kich. stronnictw przeciwko glosom Bezpartyj­
n a  Bloku.

Następnie przyjęto wnioski o zawieszenie 
postępowania sądowego przeciwko posłom 
Smole (W yzw o len ie ), Szczepańskiemu (W y  
zwolenic,, Horitzowi (Klub n

".To...odczyŁaniń .iriterpclacjlAzahrał glos pos. 
Łucki (.Ukrainiec', .uzasadniając nagłość wnio­
sku o pomoc rządową na zasiewy-dfa ludno­
ści Podkarpacia, dotkniętej w  uibegłym roku 
klęską powodzi. Mówca domaga się pomocy 
kredytowej, wykazując, iż klęska zeszłorocz­
na i obecna spóźniona wiosna, - mogą dopro­
wadzić ludność do całkow itej, niemożliwości 
uskutecznienia zasiewów. W końcu wniosko­
dawcy proszą, 'o zabezpieczanie należytej?* 

G rozdziału tej pomocy przez użycia, d o  jego or-

kratzowi (K lub niem iecki), Bariińskiemu Cl* * ani7:a cV  ^ z i e l c z y c h  Nagłość, wniosku 
T. S.>, Jeremiczowi (B iałorusin ), Dnchniewi- p“ y fmu,e Se,“  lednomyślme a sam wniosek 
czowi (B iałorusin ), Serwetnikowi (U krain iec), ° d t ' ,anV został do komisji rolnej.- 
natomiast 175 głosami przeciw 161 odrzneił "  końcu odesłano jeszcze do poszczególnych

ZifiZ
Austrii.

1 Wiedeń, 2ó kwietnia. P ism a w iedeńskie d o - [kornego oficera sztabu generalnego anstrjackie*
nbszą sensacyjną wiadomość, że radca wiedeń- go. W krótce okazało się, że oficer, k tóry  ode- 
skiej dyrekcji telegrafów i telefonów, w  które- I brał dokumenty, b y ł przebranym agentem ob- 
go posiadaniu znajdowały się poufne plany i cego mocarstwa, G łów nym  pośrednikiem bvt
instrukcje telefoniczne, na wypadek mobiliza­
cji, lob też przyjęcia neutralności Anstrji, w y ­
dał te ulany na w ezw an ie  telefoniczne rze-

agent lle ind l, liy ly  ofeer arty lerii austriackie}, 
a wspólniikem jego b y l niejaki Muellc-r. Proku­
ratoria prowadzi sprawę o szpiegostwo.

Sejm wniosek o-, zaw ieszen i* postępowania. 
przeciwko posłom Staganowiczowi (Hromada 
B iałoruska) i Grockiemu (Selrobk

L  kolei odesłano do odpowiednich kom isyj

kom isyj szereg wniosków, poczem jnat^z. Da 
szyński wyznaczy! termin następnego pośie" 
dzenia na Wtorek, dnia 15 maj‘a o godz. 4 p<> 
poi., wskazując, iż do tego czasu wszystkie

sprawę wyboru członków i zastępców głów- prawie komisje sejmowe przerobić muszą ol 
,e imowei> ^Grbunału Stanu, ko- brzymi materjal. A w ięc przedewszy 

miaji kontroli dłngów oraz sprawę wyboru de- " 
legata Sejmu do głównej komisji rekwizycyj- 
naj-

budżet, a następnie przekazane in i do ;rozpa 
trzenia dek-rety Prezydenta Rzpltej.

Obrady komisyj sejmowych.
(Telefonem  od m szego korespondenta).

W arszaw a, 25 kwietnia. M iędzy g o d z .-11—
,15 odbyw ały .się posiedzenia kom isyj sejmo­
w y c h  dla ‘ukoi.stytuowania się i przydziału re- 
W a tó w . Zebraniom  poszczególnych kom isyj 
p rzew o d n ic zy li. marszałek 
kow-io. Sofinu.

 0—

o ra z  w icem a.rsza l -

W arazawa, 25 kwietnia, i wewnętrznej zmniejszyć odsetek 9 nieracjonaf- 
Na wtorkowem posiedzeniu komisji budżeto- nego społecznie eksportu i przez to zmniejszyć

w .j  po wybraniu zastępcy przewodniczącego ! ciężar konsumenta krajowego, 2) zm ierzać do aM7^Tirs?dskieflo''polepszył się' do "te w  stopnic/ 
posła Wyrzykowskiego uchwalono budżet mi- pokoju gospodarczego,, jaka jost do osąygiuyoia 
® W w * lw i rolnictwa, przyjm ując wszystkie, 
wnioski referenta, zwiększające ogółem docho-

mic rzam inister przedłożyć ob fity  m aterjał do­
wodowy.

Rosja i Ulłochu ralylikouialy uKład
w sprawie wojny gazowej.

(Telegram  własny „A7. Reform y” ).

Genewa, 25 kwietnia. Rosja sowiecka i W ło ­
chy złoży ły  w  Paryżu dokumenty ratyfikacyj­
ne. dotyczące ukladn z roku 1925, w  sprawie 

i  j  • wojny gazowej. E>o4vcKoz«s ra ty fik ow a ły  u-
Znaczna poprawa stanu zdro w ia  ! kładi' Franeja, Sow iety, W łoch y, W enezuela  i 

Marszałka Piłsudskiego. 11
■•■(Telefonem od naszego korespondenta). 0 j ! l  W  D O I U l l f i j ! !  T O Z S Z C r Z f l

Warszawa, 24 kwietnia. (W ) Stan zdrowia j a i v e ł t o w n i e .

(Telegram  iskrowy „N. R eform y"). 

Lundyn, 25 kw ietnia. L ic zb a  robotników

dy o 3,103.867 zł 
Z kolei w dziale wydatków przyjęto wnio- 

••k p. Dębskiego o zwiększenie zasiłków na 
popieranie rolnictwa o 3,320.000 zł., oraz 
zwiększeń e pozycyj na popieranie specja’nych
d M  wytwórczości rolnej o 1,600.000 zł. tamenlu handlowego, minister stwierdził.- że

Poaoptałe wnioski p. babskiego, powiększa- oumo wysiłków , nie mogliśmy dotychczas
jąee ogółem l'udżct na 19.533.560 7. 1. odrzuco- zawrzeć traktatu handlowego z Niem cam i/  
M . Zaznaczyć na leży, że p. Dąbski pokrycie Stwierdzam  —m ów i minister —  że cokol- 
» a  tc wydatki obiecał znaleźć w skreśleniach wiek chcianoby wmówić w opinję europejską,

że na jutro przewidziane jest opuszczenie szp tala. 
\A obeonycli -war u - n i k a c h i  , Marsz. Piłsudski będzie jednak musiał odbyć re- 

Eksploatacja rndy i hutnictwa są w,Sytuacji konwalescencię w Sulejówku. Dziś Marszalek przy-
bard2 o pomyślnej. Wydobycie rudy w  r. 1927
wzrosło o 81 proc- W p łyn ę ły  na tu zam ów ie­
nia rządowe, unormowaniu tary fy  kolejowej, 
ulgi celne, poparcie eksportu itd.
Przechodząc robirnówieam i działalności depar-

budżatu M. S. Wojsk, i policji. Dalej przyjęto 
wniosek p. Biernika o zw iększenie wydatków  
aa melioracje rolne o miljon zł., p. Malinow­
skiego o podwyższenie pozycji na instytut ma- 
teorologicany o 250.000 zł., w reszcie demon­
stracyjny wniosek p. Rataja o zmniejszenie 
sumy dochodów z lasów państwowych o 1 zł.

Po p rz y b y c iu  m in .  K w ia tk o w sk ie g o  p r z y s t ą ­
piono do obrad nad preliminarzem minister­
stwa przemysłu i handlu.

Referent pos. Zarański (B o k  B ezpartyjny)

to faktycznie i rzeczowo nielylko nie siwa- 
rzamy trudności w tej dziedzinie, ale jesteśmy 
zdecydowanymi zwolennikami zawarcia trak­
tatu-

Największy wzrost wydatków jest w depar­
tamencie morskim, w. urzędzie.-morskim j -ry­

ją! ministra spraw zagranicznych Zaleskiego, któ­
ry z-l:: 1 mu iclację ze swej podróży rzymsk.ej.

PreiM irm yrzcszenfe sętfzSOw 
u Prezydenta RzpMtf.

(T e le fo n em  od naszego korespondenta ).

W arszawa, 25 kwietnia. Prezydent Bzplitcj 
przyjął dzi.ś prezydium  zrzeszenia sędziów i 
prokuratorów Rzeczypospolitej polskiej. M ini­
ster spraw iedliwości przc-dstawi! p. Pre-zydep- 
tow i. członków, nowo obranego prezydjum.

strajkujących w  przędzalniach w  Bombaju, 
wzrusKi już do 170.000. Praw ie wszystkie przę­
dza ln ie  stanęły już.

Zamieszki w Meksyku.
(T e le g ra m  iskrow y „N . R e fo rm y ").

SZCZYG.
Londyn, 25 kwietnia- AYedle doniesień 

z. Meksyku, przyszło koło Chuparoco do walki 
wojsk narodowych z powstańcam i. Zginęło 
200 powstańców.

Ja k w y g a d a  sprawa pożyczki 
am erykańskiej dla K ra k o w a ?

. 1 Rozstrzygająca bitwa w Chinach.
(T e le g ra m  iskrow y  „A 7. R e fo rm y ").

Londyn, 25 lutego.' W ed le  doniesień z  g łów ­
nej kw atery chińskiej arm ji południowej roz­
poczęta się rozstrzygająca bitwa o 20 km od 
Tsinantu. Podobno wojska północne c zyn ią  
.przygotowania do dalszego odwrotu. Spodzie­
wane jest Aeysadzank? w '-pow ietrze w ielk iego

haclcim, w szkole niwiskiej w Tczew ie. Roz­
budowuje się intensywnie port w  Gdyni i cały Warszawa, 24 kwietnia, ( li. W  ) W  dniu dzi- 
odcinek polskiego wybrzeża, rozw ija  się flota sibj&ym Powrócili do Warszawy trzej przedstawi- 
handlowa, ; » v e * « *  ‘ “ ” ™ »
linje L>,i‘Ęlawc raąbadDwnje s i, port w Tcie- W (J , InfonMTYi, n W l W t  prwwmnU ____. . . _____  _________

u  pi^omówieniiu wskazał n,a ogólne wie, a w zarodku jest praca nad budową jasz- (J finansistów amerykańskich, snrawa p‘ żT’c°ki dla niostu nu rzece Hoąngjio.
krnjunktury światowe i na trudności, jakie nas c z e  jednego portu morskiego, pomocniczego miasta Krakowa znaiduje sle obecn ie w stadiom 
oczekują, głównie z tego powndu, że przemysł dla Gdyni, w  okręgu północnego cypla wybrze- teoretycznych rozmów. Zdaniem Amerykanów, na 
unaz pozbawiony jest zupełnie rezerw i to nie polskiero. rozbudowę miasta Krakowa wystarczy całkowicie
z wlatnej winy, aa- przechyle listw ie do nn- -',;1 zasadzie tych nowych wydatków  w y-T  B,™_a f  mili. dolarów. 
fc>.\ch sus iidów zachodnich Referen ! piiidkre- , 'ta rczy  Ayskyzać, na wzrost eksportu przez
ślij. że 1‘nifk: nie stać ua eksperyme-nty i d la­
tego mnzi się trzymać dawnych zasad kapi 
talizmu.

W  dalszym  ciągu omów'1 p. Zarański po­
trzeby poszczególnych gałęzi naszego prz-rmy-
ilu, zw łaszcza Ayęglowegn, melalurgiczincgo i 
cukrownicze-go, oraz politykę handlowa mar­
ską.

M inister Kwiatkowski udzb-lól w yjaśnień 
♦ odnoszących się specjalnie do rozbudowy mia­

sta Gdyni.
O g id?.. 2 posiedzeinie odroczono do zakon 

czyn ią posiedzenia plenum Izby.
Różnym  AA-.ieczorm w zn ow iła  komisja obra­

dy. Po przem ów ien iach posłów KalinoAy-sklego, 
Gzcfi we r t y ń s k iego. Zarerahy, Szydłowskiego, 
Diamamda i Chądzyńskiego ivygłosił eikepóse 
miiniister Kwia1kmvski. ✓ ■

Na -wstępie stwierdiził m inister, że budżet 
tego m ortu  w  ostatnich latach podlega znacz­
nym wahaniom, zgodnie z w ahaniam i eks- 
panzui życ ia  gospodarczego. Dochody admini­
stracyjne, oraz wydatki av drwóuh latach ostat­
n ich  na-dżwyczajnie wzrosły, rów n ież przed­
siębiorstwa państwowe tego m inisterstwa Av-y- 
kauuiją znaczny postęp. W  r. 1925 wydatki te­
go m inisterstwa w yn os iły  tylko 0.39 proc. ogól- 
ayeh wydatków państwowych. W  obecnym 
bndieede łączn ie z -wydalikami na budowę fa ­
bryk i w  Tarnow ie, rozibudowę Chorzowa, jaiko- 
łęż łącznie z budżetem inw estycy jn ym  docho­
dzą ju i de 3 jjtoc. ogółu budżetu. M inisterstwo 
d ą ży  do lego. aby w szystk ie avydatki zw ycza j­
ne potrywaine b y ły  własuemi dochodami ad- 
im iniptracyjnemi i z przedsiębiorstw , naiom iast 
budżwt wydatików nadzwyczajnych musiał 
stopniowo wzrastać wobec w ielk ich  braków  
naszego życ ia  gospodarczego. W ydatk i -inwe­
stycyjne w  tym  budżecie Avynoszą 13227 razy 
tyle, eo w  r. 1925.

M ówiąc o działalności departamentu górni­
czo-hutniczego, m inister zw róc ił ujwagę, że na 
Ho produkcji węgla i nafty toczy się av ca łym  
kwiecie walka o zbyt, w yraża jąca  się w  sto- 
sowauiu cen dumpingowych (tańszych dla od- 
błorcófw zagranicą niż w  kraju). Przem ysł nasz 
muei w  tej walce brać udział, chociaż ilości 
eksportowane przez Polskę ami tej A v a .lk i nie 
w yw oła ły , ani przez usunięcie się tej Ava.lki 
n ie  zakończały. Polska m im o stałego w zrostu  
produkcji w ęg la  osiągnęła zaledwo 93 proc. 
produkcji przedwojennej, gdy inne państwa 
przekroczyły przedwojenną. Musimy dążyć do 
dalszego wzmożenia produkcji i zbytu na ryn­
kach obcych. Koszta toj walki ponosi równie 
konsument krajowy. Gdyby jednak przem ysł 
nasz z tych Tynków zbyt zrezygnow ał, to i 
talk nie uzyskalibyśmy efektów społecznie ko- 
izyotniejszych. Licziba bezrobotnych wzrosła­
by, a kalkulacja, kosztów zm ien iłaby  się na 
n iekorzyść. Musimy tęn stan prz\iąć jako zło 
konrsczne.

-Nie zaniedbując rea lizac ji zasadn iczych 
punktów programu; 1 ) przez rozwój konsumoji

W dniu iutrzcjszvrn, t. zn. w 5rode trzej wyr 

przedyskutować rządowy planporty przeszło 10.4'piUc; calegó" naszego eks­
portu, r e sz ta  l ą d e m .  av ro k u  1925 —  6.2 proc., 
w roku 132-6 —  27.5 proc- Promk-owa-nń, że 
dię to zuiiami, gdy ustamie  s t ra jk  w Ang.lji. 
a j e d n a k  w  roku 1927 wyeksportowaliśmy 
przez Gdańsk, Gdynią i Tczew 36 proc. tonażu 
całego eksportu polskiego, av s ty c z n iu  1928 i. 
aż 41.2 procent, (ibecn-ie p o c z y n a  roz w i ja ć  
Się też. organizowany celowo, import dragą 
morską. Lata 1928 i 1929 będą decydujące
dla rozwoju Gdym i jedynie poważną' troską . . .  . . .
(e-sil zagadniem-ie równoległego rozbudowania (. W arszawa, _•) kwietnia. Prezydent m., Lubłi- 
mias-ta Gdyni. Sani dokładnie zbadał om i niogę uanose l Pączek ogłosił komunikat, w  którym 
stwierdzić; że już w  niedalekiej przA-sz.łoLh | P °dkreś;a lata!“ e w Prosł Położenie finansowe 
wyzyskanie portu, nieopartejto o poważni- i “ ■ LnWina, gdyż komornik obłożył aresztem 
środowisiku nncys-k-ie, musi na-pobkać n,a tru-.,m e. , ,a?ę magistratu, lecz i kasę gazo

n u  m o c o d a w c a m i 
inwestycyjny.

W  pierwszych dniach maja przybędą do Warsza­
wy eksperci amerykańscy, k tó rz y  z-poznają rząd 
ze stanowiskiem koncernu bankowono.

Tragiczne położenie finansowe 
m. Lublina.

(T e le fo n em  od naszego korespondenta ).

dn-ości.
Mamy do przełamania jeszcze różne tru 

dności i do pokonania niemałe niebezepie- 
czeństwa- Wzrost obiegn długoterminowych 
weksli handlowych przy ciasnocie rynku pie 
niężnego wysoka stopa dyskontowa, nudprci 
dukają av nieik-tórydi AA-a-źinydi dziedzinanji 
prz\- ogram irzmuyin eksporcie, spekulacyjne 
układanie się cen w  niektórych dziedzinach 
produkcji, mezlikiiAudowanc bezrobocie i nicf- 
pew-ne avvn(ki zbiorów Acymagają wielkiej 
uwagi i przeciwdziałania. Xangół jednak faiktia 
i cyfry okazują, że organizm gospodarczy 
Polski nowej nabiera tężyzny. Dawna a-mty- 
gospodarcza polityka odbija się n a -państwie ; 
i na najszorezy-ch Ayarstwar-h ludności. Obcą- 
n.ie sytuacji uległa radykalnej zmianie na 
lepsze.

oP  kilku je.sze.zc przemówicirwacli,' pośiedze- 
mie kamiisij-i. zakończyło się o godz. 1. av nocy. 
Następne ' pósiedzanie jutro,' we środę,' o gódz. 
31.30 przed połudjnióm-

O b ra d y środow e. ;
Budżet ministerstwa przemysłu 

i handlu uchwalony.
(T e le fo n e m  od naszego korespondenta ) ,

W arszaw a , 25 kwieónia. N a środowem posie­
dzeniu kom isji' budżetowej spra.AAmzdarwca pos. 
ZaTański (BBW -H) Avy po w iedzia ł sję co do 
wnies-ianych papraAV-e-k, poczerń przystąpiono 
do gipsowania.

Preliminarz ministerstwa przemysłu i han­
dlu przyjęto w  brzmieniu rządowem a aa nio­
skami, z-głoszonenii przez referenta. Zwiększa­
ją one wydatki zwyczajne o 1.138.011 zł., nad­
zwyczajne o 41.600 zł., dochody o 944.140 zł, 
w przedsiębiorstwach izjwięk-s-z-a.ją dochody o 
2,260.025 zł., AA-ydatiki o 1,328-000 zł. IV rezul­
tacie- wynik jest dodatni dla budżetu w  wyso­
kości 696.544 zł.

Następnie zarządzano lO-rninutuwą przerwę, 
po której podjęto rozpraw ę nad preliniana-rzem 
ministerstwa reform rolnych. Referu je pos. Ala 
limowski (W yzw o len ie ).

wni miejskiej na rzecz iirmy budowlanej p 
Weissblatta, tego samego Wcis-sbla.Ua, który 
tak .się nie popisał w  WarszaArie przy budo- 
Avie kamienicy na placu Starynkiew ioza.

D zień  I-g o  maja św iętem  ustaw ow em  
w  B ru n s zw ik u .

r U (Telegram  iskrowy  „uY . R e fo rm y").

Berlin , 25 'kAćietmńO Sejłnóy B iń^zw iku przy­
jął wniosek, aby dzień 1 m aja był św iętem  a- 
sta-wuAccm.

„Bremen44 gotowy do startu.
(T e le g ra m  iskrow y „ N . R e fo rm y ").

Nowy Jork, 25 k\vietnia. Samolot „Bremem’* 
jest jnż gotowy do odlotn z G reen ly T^'and. 
Narazić odlot udaremniła zawieja śnieżna i 
silny wiatr. t

Na granicy polskiej grasują 
szp edzy I te w s c y .

(T e le fo n em  od naszego korespondenta ).

Wilno, 25 kwietnia. N a odcinku pogranicza 
polsko-litewskiego av okolicy AA'ei W ierzaiwy 
w ładze  bezipieczeńst-wa aresztowały dwu da­
wno poszukiwanych szpiegów litewskich 

.Ay chayiiLi, g-dy za-tn-ibrzali nielegalnie przekro­
czyć granicę Polski do Litwy. N azw iska aresz- 
jtgpwan-yich brzyiniane są na razie av tajem ni­
cy. Obydwu pod ei-skowtą ode-shmo 'Władzom 
sądow ym  do dyspozycji.

V u d £ e i  A n g l i i .
( T e leg ra m  iskrow y „ N . R e fo rm y ” ).

Londyn, 25 kw ietnia. Churchill przed łożył 
ao izb ie gm in prelim inarz budżetow y, zam yka­
jący się w  dochodach sumą 812.5 miljonów 
i. .szt.

W edle w yjaśn ień  Churchilla co  roku ma 
■być na umorzenie długów -przeznaczana kAvo- 
ta 355 m iljonów  f. szt.

R zg d  angielski ma d o w o d y , że  Sow iety 
finansują sp; ski p rze c iw  Angiji.
(T e le g ra m , własny „N . R e fo rm y ").

Londyn, 25 kwietnia. Gd angielskiego mi­
nistra spraw wewnętrznych oczekuje izba pr>- 
słów szeregu odpowiedzi w  kwestji odkrytych 
spisków komunistycznych na terenie angiei- 
■skim. Spiski te według m iarodajnych inform a- 
cyj finansowane są przez szereg banków ro­
syjskich.

Ubiegłej niedzieli udewodnit już m inister 
istnienie - i-ży w ą . działalność tajnych organi- 
zacyj kom unistycznych av zwdąaku z przemy­
caniem broni i aresztowaniem przemytników." ‘ V "*  * mouŁiiuTT iłii in n i y u iu

N a najbliższych obradach izby  posłów

O z i a l  g i e ł d o w y .
Kraków. 25 kw ietnia.

AKCJE I DOLAR BEZ ZM IANY.

Dziś w  prywatnych ■ obrotach panował na 
rynku efektów  d o -ch w ili rozpoczęcia o fic ja l­
nego zebrania nastrój spokojny, p rzy  . braku 
w iększego zainteresowania. Obroty n iew ie l­
kie. Usposobienie Acyczekujące na nadejście 
Avia-domości z W a r s z a A A ry .  Kursa av p rzyb liże­
niu kształtowały się następująco: Bank Polsk i 
157.5— 158.5, P rzem ysłow y 105, Tohan 13.5, 
P liarm a 7, Z ielen iew sk i 163.20— 164, Górka 
98, Siersza górn. 12.20— 12.35, E lektrownia 
5 4 !—5 -4.5 , Chybie 5.20— 5.35, Chodorów 155, 
Cegielski 49.5— 50, Lokom otyw y 95, Dolarów- 
ka 80— S0.5.

Na rynku w alu tow ym  sytuacja bez zm iany. 
Kursa utrzym ane przy dostatecznej ilości to- 
Avaru, obroty n iew ielk ie. W  K rakow ie dolar 
got. 8.90 P4— 8.90 3^4, czek i bank. 8.90— 8 91, 
w  W arszaw ie doi. 8.90 U2— 8.91, czek i 8.90—  
8.90 1̂ 2, w e .L w ow ie  doi. 8.90 U2— 8.90 34 , 
czeki 8.90 \!2— 8.91, w  Katowicach doi. 8.90 P 4  
— 8.91, czek i 8.90— 891. Bank Polski bez 
zm iany.

W iedeń , 25 kwietnia. Pom yślne doniesienia 'j 
z -g ie łd  zagranicznych i optym istyczne w iado­
mości o pożyczce dla Austrji w p łyn ę ły  na 
um ocnienie tendencji i zw yżk ę  licznych  pa­
pierów. Z w yżkow a ły  papiery -żelazne, e lek­
tryczne, węgłtjrsikie i Ayęplowe. Ruch ograni­
c z y ł się jednak do szczupłych ram. W  dal­
szym  przebiegu rynek b y l spokojny, jednak 
ruch m iał do końca charakter korzystny. Nao- 
gół ży'Ave zainteresow anie panowało d la-ren t. 
S iersza-G órnicza 10, PońUand 61. Karpaty 29, 
G alicja 6 8 , Schód nic a 8 .8 , Nafta 25.5, A lp i- 
ny 42, Gal. Bank H ipoteczny 80, Fanto 6.5, 
ZielenieAAr9ki 16.

Zurych, 25 kwietnia. (P A T ) Pa ryż  20.42^, 
Londyn 25.32 5 3, N ow y Jork 5.18.50, Belg.a 
72-45, W łoch y  27.33, Hiszproroja 86.40. Ho* 
laindjn 20!) UŚ, Berlin  124 10, W iedeń 73, 
Sztokholm  139.25, Oslo 138.70, Kopenhaga 
139.17.5, Safja 3.74K,: Pra.ga 15.37 L4, W a r­
szaw a 58.17.5- Budapeszt 9z.62-5, Bialogród 
9 t [. V i, A ten y  6.82.5, Kr.nstanlyn-ojpol 2.64 3/, 
Bukareesz-t 3.25, HeJsinglors 13.09, Buenos

za- j A ires 222.
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t  KONOPIŃSKI
Naczelny redaktor „Nowej Reformy, radny miejski
urodzony, w  r. 1855, po długiej a ciężkiej chorobie, 
opatrzony ŚŚ. Sakramentami, zakończył życie w po­

niedziałek 23 kwietn a 1928 w Krakowie.
W głębokim smutku pogrążona rodzina zaprasza Kolegów, 
Przyjaciół, Znajomych i Pobożną Publiczność na obrzęd po­
grzebowy, który odbędzie się w środę dnia 25 kwietnia br. 
o  godz. 4-ei popołudniu z kaplicy cmentarnej do grobowca 

rodzinnego Wiceprezydentostwa Wielgusów.

N A B O Ż E Ń S T W O  Ż A Ł O B N E
odprawione zostanie we czwartek, 26 kwietnia br. o g. 9-30 

rano w ko:c ele św. Anny.

Straszna Katastrofa lotnicza pod Dęblinem.
Dwaj lotnicy szholy oflcershtej za&icl na miejscu.

( Te le fonem  od naszego korespondenta ).

W arszawa, 25 kwietnia. W  dnin wczoraj-I Schneider na angtolśkim aparacie typu „Bri- 
szym pod Dęblinem nastąpiła katastrofa lot- stol“ ulegli katastrofie, spadając z wysokości 
nicza. Dwaj lotnicy z oficerskiej szkoły lotni- I 40 m. na ziem ię i ponosząc śmierć na miejscu 
czej w  Dęblinie sierżant Rybak i  podchorąży 1  u_____

atasirofalne trzęsienie ziemi w  Grecji.
Zagłada Koryntu. — Wybuch podmorskiego wulkanu.

( Te legram  własny „N . R e fo rm y ").

" teny, 25 kwietnia. O trzęsieniu ziem i w  
yncie dochodzą nas coraz bardziej grozą 

ujmujące szczegóły. Miasto przybrało w y - 
d Pompeji. Z  dwóch trzecich nowego mia-
i ze starych zabytków nie pozostał ani ka- 

na kamieniu. D wadzieścia tysięcy osób 
'.zło się bez dachu nad głową, w  apusto- 
ch rumach tu i' ów dzie błąkają się'ja.k 

Da nędzne, zgłodniałe postacie.
Aten wyjechało kilka okrętów, naladowa- 
oddziałami wojsk, aby nieść pomoc ofia- 

■ i zabrać ocalałych do stolicy. W  kanale 
Korynckim om al że nie przyszło do poważnej 
katastrofy poniew aż trzęsienie ziem i, w y w o ­
łane wybuchem podmorskiego krateru wnika­
niu Missc.ongi spowodowało ta.k silne kotłowa­
nie morza, że zatonięcie okrętów zdawało się 
■przez dłuższy k ry tyczn y  przeciąg czasu nieu­
niknione.

Annielski statek powietrzny „Eagle“ wyleciał 
z Malty do Koryntu, obładow any żywnością i 
odzieniem na pomoc ludności. Tow arzyszą  mu 

r.ngielskie okręty na morzu. Jak się zda­

je, niem a stosunkowo dużo ofiar w  ludziach, 
ponieważ p ierwsze lekkie wstrząśnienia ostrze* 
gly ludność, która tłnmnie w y leg ła  natych­
miast w pole. Na 49 wstrząsów narazie stwier 
dzono około 30 zabitych i ponad 100 ran­
nych.

Prezydent państwa w yd a ł odezwę do wszyst 
kich obywateli państwa, aby składali datki 
na rzecz otiar trzęsienia ziemi. Na objazd 
miejsc katastrofy udali się minister spraw w e­
wnętrznych i minister sprawiedliwości.

Rów n ież m iasto Misolongi znajduje się w  
niebezpeczeństwie, ponieważ wybuch gorących 
mętnych gejzerów św iadczy o tworzeniu się 
nowego krateru wulkanu Misolongi bezpośre­
dnio na gruntach miasta.

(T e le g ra m  iskrow y „N . R e fo rm y ").

Ateny, 25 kwietnia. Prezydent republiki z 
czterem a m inistrami p rzyby ł do Koryntu, aby 
osobiście kierować okcją pom ocy d la otiar trzę­
sienia ziem i.

Uardowe szkody w Flllpopolu.
ofja, 25 kw ietn ia (PAT-R ad jo ). Z  ob liczeń 
zoz awę v  w yn ika , że szkody wyrządzo- 
przez trzęsienie ziemi w  samem Filipopo- 
ynoszą około półtora miljarda lewów. Bez 

nad głową pozostaje w  dalszym ciągu

14.000 osób, chociaż w ładze zdołały już roz­
m ieścić oklo 9.000 osób w  domach nieuszko­
dzonych w e  wsiach, położonych w  pobliżu  Fi- 
lipopola.

AWANTURY NA TLE STRAJKU POMOCNIKÓW 
KRAWIECKICH. Aresztowano czeladników kra- 
w; ackich: liwkisa Lauibertełda (lat 37), Peisacha 
Oppera (lat—19), Jalkóba Lieberfreiunda (lat 20), Mo­
rzy  wtargnęli do mieszkania majstra krawieckie­
go- Emila Mondsoheina przy ul. Krakowskiej 46, 
celem rozpędzania pracującej c.ze'laiizi. Podobny 
wyrpadrk terom zaszedł w  pracowni Żurowskiego 
przy ul. św. Anny, gdzie aresztowano łlenscha 
Ńac-heaniala, który w  towarzystwie kilku innych 

■ .a "  A --ozów wszedł do lokalu, chcąc zmusić 
pracując > uh do porzucenia pracy.

BEZCZELNY RZEZIMIESZEK. Annie Bębenek, 
która przybyła z Chabówki do Krakowa, jakiś rze- 

. rme^z-tk w  Rynku głównym skradł z kożuszka 
is56  r\ ł zniknął w  bramie pasażu „Bielaka".
*  POŻAR. Dzisiejszej nocy zaipalila się ścianka 
drewniana w mieszkaniu Pi.nkusa ScbreiheTa przy 
ul. Bożego Ciała 11. Zawezwana straż pożarna 
ogień ugasiła. Szkoda nieznaczna.

WYRWALI KRATĘ. Do piwnicy Bronisławy 
Bomby przy ul. Gromad,zfciej 46, dostali się przez 
wyłamanie kraty zlodzi-ęje i skradli trzy kury, 
wartości 43 zl.
~SKRADŁ ZE STOŁU ZECAREK ZŁOTY. Do

mieszkania Ludwika Siepcba przy ul. Krowoder­
skiej 36. zakradł się niewyśleiizony osobnik 

.okradł ze stołu zloty zegarek, wartości 200 zt.

I  bratu l ze świata.
MARSZAŁEK PIŁSUDSKI, po odbyciu kuracji, 

wyjeazae w  dniach najbliższych na kilkudniowy 
wypoczynek.

DYREKTOR DEPARTAMENTU POLITYCZNEGO 
S. Z., KAZIMIERZ SWITALSKI. powrócił 

“ estepu i już w dinlu wczorajszym objął urzędo­
wanie. konferując w  godzinach popołudniowych 
g ezetein siztahu dyplomatycznego, hr. Przeździec- 
*dm, pułk. sztabu gen. Zaehonskim i direm Mar­
kowskim, w sprawne przyjęcia padyszacha Angani- 

'aaui Amanudludui.

KS. KARDYNAŁ KAKOWSKI WYJEŻDŻA DO 
PARYŻA I LONDYNU. Ks. kardynał Rakowski
wyjeliizie w dniu 18 maja, w towarzystwie ks. b i­
skupa Pnzeździeokiego, oraz kanonika Mystkow- 
skiego, do Paryża i Londynu, celem rewizytowania 
arcybiskupa Paryża, kairdynala Dubois i arcyb, 
Londynu, kardynała Bourne, którzy w zeszłym ro­
ku bawili w Poilsce.

BANKIET NA CZEŚĆ BOYA-ŻELEŃSKIEGO. 
W  salonach restauracji Polonja w Warszawie odibyl 
się wczoraj bankiet na cześć Boya-Żeleńskiego, jako 
propagatora kultury polskiej we Francji. Na ban­
kiecie byli obecni: minister sipraw zagranicznych 
Zaleski, minister oświaty Dobruoki, ambasador 
francuski Lairoohe, dyrektor departamentu kultury 
i sztuki Skotnicki, ora,z najwybitniejsi przedsta­
wiciele świata literackiego i artystycznego. Prze­
mówienia wygłosili: Ferdynand Goetel, prezes Ten 
Kluibu. minister Zaleski, Wiacla-w Sieroszewski, Jan 
Lechoń, ambasador Laroehe i inni.

ROZBUDOWA STACJI KOLEJOWEJ W RABCE. 
Wojewoda krakowski otrzymał od ministerstwa 
komunikacji zawiadomienie, że na rozbudowę 
stacji w Rabce został przewidziany odpowiedni 
kredyt. Dokończona więc zostanie budowa torów 
■i drogi dojazdowej, OTaz rozpocznie się budowa no­
wego dworca. Projekt dworca- został już zatwier­
dzony przez ministensfcwo komunikacji.

ZNACZNY WZROST POŁOWU ŁOSOSI W  W 0- 
DACH POLSKIEGO MORZA. Od pewnego czasu 
dał się zauważyć w  wodach iporza polskiego 
znaczny wzrost połowu łososi; pojawiły się rów­
nież różne gatunki ryb, dotychczas aie.napotyka- 
nych w  Bałtyku. Stwiardeonem również zostało, 
że woda morza Bałtyckiego z każdym rokiem staije 
się coraiz bardziej słoną. Przyczyn tego niezwykłe­
go zjawiska nie zdołano jeszcze zbadać i ustalić; 
przypuszczać naiłeży, że pojawienie się w wielkich 
ilościach łososi, jak i różnych gatunków ryb 
z obcych mórz stoi w łączności z większą zawar­
tością soli w  wodzie. Wogóle krsosie w roku bie­
żącym pojawiły się w  niezmiernych łlośrta-1- 
Niektóre masżoperije (związki rybackie) w j, . .y ia 1

l  ż y c ia  m ło d z ie ż y  a k o d e m ic h ic f
w Krakowie.

ftcdałeh Uwiązku Pclshtej  M / c d i f e ź y  ‘DemcłtTalycznej.
s zm ie  Akadem ickich K ół ptrawiincjonailmycK, 
skupiające w  swoich szeregach członków  za 
wszystk ich  krańców Polsk i i o najrozm ait­
szych światopoglądach- Ostatni Zjazd ogólno­
polskiego Zw iązku  Z. A  K. P. pow ziął daleko 
idące uchw ały w  tym kierunku, które zrea­
lizowane, w  komsęikwemeiji przekszta łc iłyby 
tę najw iększą, co do ilości członków, organi­
zację z  instytucji samopomocowej na kultural­
no-ośw iatową i w ychow aw czą. Jest to n iew ąt­
p liw ie  najdonioślejszy przełom  w  żyoiiu aka­
demicki em w  ostatnich latach. W praw dzie 
podobne hasta n,a terenie akademickim  są 
jeszoze może zbyt mało populam em i, ;ednaJc 
jesteśm y głęboko przekonani, ża  każda zdro­
w a  idea, będąca w yp ływ em  niewzruszonych 
zasad życ ia  społeczno-ekonom icznego, musi 
wikońou zw yc iężyć . A  taiką n iew ątp liw ie zdro­
wą i w ielką ideą jest idea pTacy społecznej, 
udea uspołecznienia i zaktywdzom^ania psychi- 
,ki młodego pokolenia idea w ałk i o nowego 
człow ieka. Jak z lego w ynika, Z. A- K. P. po­
staw iło o lb rzym i krok naprzód w  poszukiwa­
niu nowych, twórczych dróg, w iodących do 
odrodzenia Polski Chodzi tyłikc o propagandę 
tych  idei, o umiejętne skierowanie um ysłów  
ogółu m łodzieży akademickiej w  tym  kierun­
ku, a  może wkoricu w ybrn ęlibyśm y z ciem ­
nego zaułka bezideowośoi i marazmu. N ie 
w o lno nam wątpić o sobie, bo wszak jesteśm y 
narodem  kulturalnie m łodym  i duchowo zdro­
w ym ; trzeba tylko rozpalić naród tw órczym  
entuzjazm em  pracy i wskazać mu na wartość 
nowych idei, zgodnych z  duchem i potrzebam i 
czasu. N ależa łoby jednak uprzednio dokonać 
rew iz ji dotychczasowych pojęć i ideologii n a ­
rodowej i skrystalizować sobie dokładnie kie­
runek now ych m yśli, poczynań i ideałów. 
W  tym  celu proponuję otwarcie dyskusji na 
łamach prasy, a le dyskusji pozytyw nej i tw ór­
czej, w  której przedewszystkiem  w inn iśm y 
się w ypow iedzieć my, młodzi.

Stanisław MiłkowskL 
 o§o-------

Zrze s ze n ie  A ka d . K ó ł Prow incjonalnych 
.n a  nowych drogach.

Jest rzeczą nieda.jącą się zaprzeczyć, że 
m lodc pokolenie polskie choruje na bezideo- 
iwośe. To m osim y ©twierdzić z  całą otwarto­
ścią i spewnośeią. Dla w ie lu  fakt ten w y ­
daje się czamś groźnem , objawem skarlenia 
duchowego, upadku etyki i ogólnej demorali­
zacji. Do takich mniiej więc© kcu.kluzyj do­
chodzi w iększość zabierająca głos w  tej spra­
w ie . A  trzeba zaznaczyć, że są m iędzy niima 
łudzić zajm ujący w yb itne stanowiska w  spo­
łeczeństwie. D la nich m iarodajnym  jest mo­
m ent obecny. Poprzestają na stwierdzeniu 
faktu i wypow iedzeniu  szeregu przykrych 
uwag pod adresem nais, młodych.

B liższym i jednak prawdy są ci nieliczni, 
k tórzy obecny stan ideow y młodego pokole­
nia rozpatrują z punktu historyc.zno-psycholo- 
gicza&go. N ie  w ystarczy  bowiem coś stw ier­
dzić, ale na leży  odpow iedzieć sobie, dlaczego 

,tak tost, a nie inaczej. A zagadnienie to jest 
zby t w idlk iej wagi, aby bez głębszego zasta­
now ien ia sdę przejść nad niem  do porządku 
dziennego-

Moment odzyskania w olności jest n iew ątp li­
w ie  początkiem nowej epoki mieityiliko w  na- 
sizem życiu  nairndowem, lecz rów n ież i idoo- 
wom. W  czasach n iew oli psychika całego na­
rodu nastawiona była w  kierunku dążenia do 
odzyskania w o lności; z  ch w ilą  jednak, kiedy 
ta wolność stała się czemś realnem , nzeozy- 
w istem , dawne ideały m usiały zbankrutować
i przynajm niej na pewien czas w  życiu  naro­
du musiała nastąpić putka ideowa. Jest to 
zjaw isko zupełnie naturalne. Proces bowiem  
przebudowy psychiki całego narodu i nasta­
w ien ie  jej zdecydowanie w  pewnym  kierunku 
w ym aga długiej i  w ytężonej pracy duchowych 
przew odników  narodu. Dzisiaj stajem y wobec 
■konieczności w ychow ania  nowego, wartościo­
w ego typu obywatela-Polaka, dostosowanego 
do nowej polskiej rzeczyw istości. Chodzi tylko
0 teoretyczne skrystalizowanie ideału tego 
typu, według którego ma się urabiać ogół spo­
łeczeństwa. Tego dzisiaj jeszcze nie mamy. 
Dyskusja, prowadzona w  prasie na ten temat, 
jest raczej negatywna.. Jakieś ogólnikowe fra­
zesy o patriotyzm ie i etyce nie trafiają do oełu
ii są bezproduktywne. N ie  chodzi utaj o w y- 
dedukowaniie jakichś prawd absolutnych, jest 
to rzeczą trudniejszą, albow iem  niem al ca ły  
św iat dzisiaj ży je pod znakiem kryzysu  sta­
rych  form  we wszystkich dziedzinach życia, 
poszukując równocześnie gorączkowo nowych- 
M y przedewszystkiem  w inn iśm y sobie uświa­
dom ić jasno i dokładnie, w  jakim kierunku 
w in n y  iść nasze w ysiłk i po odzyskaniu w o l­
ności. N iew ątp liw ie  praca nad kutturainem
1 gospodarczym odrodzeniem Toteki jest dzi­
siaj czolowem  zagedniemiem, od którego bę­
dzie za leża ł nasz byt, nasza przyszłość i na­
sza pozycja m iędzynarodowa. N a  ten temat, 
o  ile się coś m ów i i pisze, to przew ażnie nie 
■zdaje się sobie spraw y z tego, że najpierw  
w  tym  duchu na łoży  wychow ać społeczeń­
stwo, że trzeba ]e do tej pracy przygotować. 
My, Polacy, w ychow an i na literaturze n ie­
w o li, która wytworzyła, pewnego rodzaju kon- 
tempLaitycizmy typ patrjoty-uczuciowca, do 
pracy realnej, będącej dzisiaj koniecznością 
dziejową, nie jesteśm y zdolni, a  przynajm niej 
■mało ją  doceniamy. Na polu pracy społecznej 
w id zim y dzisiaj tylko, nieliczne jednostki, 
■których w ysiłek  silą  faiktu nie może być 
twórczym . Ogół inteligencji jedyn ie do tej 
pracy  poayołany, okazuje jakiś n iewytłum a­
czon y indyferentyzm  w  stosunku do tych zar  
■gadnień. Dzisiaj jest rzeczą jasną, że najpierw  
ją trzeba w  tym  kierunku uświadomić, zak ty­
w izow ać i wskazać na jej szczytną misję 
społeczną, przypadającą jej w  udziale, jako 
intelektualnemu ośrodkowi narodu.

I tutaj dopiero otw iera się szerokie pole do 
działan ia dla organizacyj akademickich, któ­
re w in ny w  tym duchu w ych ow yw ać swoich 
członków. O tych zagadnieniach na forum uni­
w ersyteck i em mało się dotychczas mówiło. 
Polityka, abstrakcyjne teoretyzowanie i prze­
żuwanie najrozm aitszych doktryn pochłania.- 
ły  um ysły  ogółu m łodzieży akademickiej. 
Organizacją, która p ierw sza na szerszą skalę 
wysunęła hasła junacy społecznej, jest Znze-

K r o n i k a .

LWOWSKI KOMITET AKADEMICKI ROZPADA 
SIĘ. Na posiedzeniu miejscowego Komitetu A a- 
riemickigo we Lwowie szeroko była omawiana- 
sprawa ostatnich awantur ulicznych. Większość 
młodzieży za wywołanie powyższych zajść czyuii 
odpowiedzialnem prezydium lwowskiego Komitetu 
Akademickiego* Po przeprowadzeniu dyskusji, 
wszystkie bratnie pomoce, z wyjątkiem Bratniej 
Pomocy studentów politechniki, wycofali swoich 
detegatów z miejscowego Komitetu Akademickiego.

Miejscowy Komitet Akademicki we Lwowie —* 
jak wiadomo —  został powołany do życia na in­
nych podstawach, aniżeli w pozostałych środowi­
skach akademickich. Mimo to jednak, z powodu 
■usiłowań niektórych ugrupowań młodzieży (Mło­
dzież Wszechpolska), nadanie mu charakteru wy­
bitnie partyjno-politycznego nie wytrzyma próby 
czasu.

„UGODA NARODÓW". Najnowszy (4-ty) numer 
..Zgody Narodów", organu Polskiej Federacji Akad.' 
Przyjaciół Ligi Narodów, jedynego w Polsce pisma, 
poświęconego sprawom pokoju, przynosi treść bo­
gatą i interesującą. Artykuł wstępny „O fundusz 
Pokoju" rzuca śmiałą myśl stworzenia funduszu, 
przeznaczonego na cele propagandy pokoju we 
wszystkich krajach, a zarządzanego przez Ligę Na-i 
rodów. Fundusz ten powstałby przez wkładki rzą- 
dów w  wysokości lR 0.000 wydatków, przeznaczo­
nych na wojsko. Myśl ta jest szczególnie aktualna 
wobec olbrzymiego kongresu pacyfistycznego, któ­
ry —  jak doniosły dzienniki —  ma się zebrać 
w  Warszawie w  końcu czerwca i gdzie możnaby 
postawić tę propozycję jako wniosek polski. Z in­
nych artykułów wymienić należy dokończeni^ 
świetnego studjum p. Franciszka Potockiego p. Ł 
„Katolicy i Pokój", następnie artykuł p. Jana Ros­
nera z Warszawy (syna wielkiego publicysty pol­
skiego, nieodżałowanej pamięci Ignacego Rosnera) 
p. t. .Nowe drogi Pa.neuropy", następnie sprawo­
zdanie o „filmach wojennych", artykuł „Ku Praw­
dzie", bogatą kronikę informacyjną o ruchu pacy­
fistycznym w Polsce i zagranicą, wreszcie sprawo­
zdania z nowych książek i  odczytów. Dział „Ca­
mera obsoura" zawiera sensacyjne cytaty z ohy­
dnych pamiętników b. rosyjskiego generała Mih 
chaeHsa, który urządzał sobie z zimną krwią —, 
polowanie na ludzi! Ponadto zawiera ten numer 
„Zgody" dodatek z „Życia Ligi Narodów", który 
zawiera prawdziwą kopalnię wiadomości o Lidzą 
i o ruchu proligowym. Obowiązkiem każdego pol­
skiego pacyfisty jest prenumerować i rozpowszech­
niać „Żgodę Narodów". Adres redakcji i  admini­
stracji: Kraików, Paiulińska 20.

zaciągu niewodu przybrzeżnego zdobywały po kil­
kadziesiąt cetoarów łososi. Ludność całego w y­
brzeża rzuciła się więc ' gorączkowo do pracy 
i w  ostatnich dniach złowiła lej ryby wielki* 
masy.

NIE WOLNO NABYWAĆ LO80W OD LOTERYJ
ZAGRANICZNYCH. Do Pclhkii przyjeżdżają agenci 
loteryj zagranicznych, którzy drogą ogłoszeń 
w prasie obietnicami wysokich zarobków usiłują 
zachęcić miejscowych obywateli do podjęcia się 
&pnZ'Sdaży tych losów w charakterze zastępców, 
nawet na raty. Wobec powyższego, należy stwier­
dzać, iż w  myśl artykułów 4 i  11 ustaiwy z dnia 
23 marca 1928 r. w przedmiocie urządizenia lo- 
terji, wszelka działalność loteryj zagranicznych, 
a w  szczególności sprzedaż, kupno Lub przecho­
wywanie losów, reklamowanie tych loteryj lub 
ogłoszenie planów lub wyników ciągnień są na ca­
łym obszarze państwa polsku ego surowo wzbro­
nione. Wykraczający przeciw tym zakazom podle­
gają, na podstawie przspisów ustawy kannej skar­
bowej z dnia 2 września 1926 r., bądź karom p ie­
niężnym, bądź karze aresztu, pnzyozem nie jest 
woJnj od kary także ten, kio nabył taki los' 
w  czacie pobytu jak. się dow-adujemy, i

władze skarbowe ścigać będą winnych z całą su­
rowością. Trudniących się sprzedażą losób zagra­
nicznych natęży wskazywać najbliższym oddzia­
łom kontroli skambowej, względnie wlaidzcan poli­
cyjnym.

PIERWSZA EGZEKUCJA PRZEZ POWIESZĘ- 
NIE NA POMORZU. Na dziedzińcu więzienia 
w Brodnicy dokonano egzekucji przez powieszeni-j 
na osobie mordercy Bronisława Konieczki, który 
w dniu 3 stycznia r. b. dokonał podwójnego mor- 
dengbwa rabuniboweigo w Pryjomie powiatu dział­
dowskiego. Morderca Konieczko zamordował 
w ohydny sposób dwie staruszki: ś. p. Szymanow­
ską i Żebrowską. Prośba mordercy o ułaskawienie 
została przez Prezydenta Rzeczypospolitej odrzu­
cona. Egzekucji dokonał kat z Wamszajwy w obec­
ności przedstawicieli władz sądowych. Przebieg 
egzekucji był spokojny. Jest to pierwszy na Po­
morzu wypadek stracenia skazańca przez powie­
szenie.

WYBUCH W  LABORATORIUM CHEMICZ.
NEM. 7. N Jorku donoszą; W  pobliżu miastecz­
ka Denver, w słanie Colorado, w labora.torjum che, 
micznem jednej -z fabryk . nastąpił wybuch, a nai 
stypnie pożar, Gsitm osób zabitych, 20 rannych,



N O W A  R E F O R M A '

Ze wspomnieli
0 L  p. Konopińskim -  człowieku.

i  Coraz to puściej rob:; się dokoła m n ie" —  
r j^ iai n ieraz smutno śp. Konopiński, gdy się 
Hdędy wspom inało daiwne czasy  c zy  ludzi, z 
k tórym i łą c zy ły  Zm arłego w ę z ły  b liższej zn a ­
jomości. Jeden po drugim odchodził w  za ­
św ia ty , i z na jdaw niejszych  Jego znajom ych 
z  lw ow skich  jeszcze czasów  niew ielu  tylko 
pozostało p rzy  życiu.

A  m iaj ich w ie lu  i  w yb itn ych  ludzi z tego 
okresu życ ia , k iedy d zia ła ł w  stolicy kraju 
jeszcze jako nauczyciel g im nazja lny i począt­
ku jący  dziennikarz. „M ich a ła " kochali w szys­
c y  serdecznie i bez żadnych zastrzeżeń, po­
żą d a 'i jego tow arzystw a, gdyż jako uczestnik 
zebrań  tow arzysk ich  by ł arcym iłym , zajm ują­
cym  causeurem, zaw sze  patrzącym  na św iat
1 ludzi przez ko'orow e szkiełka ootymizimu, 
irmmo swego wrodzemegu waelk.ego kry tycyz-

’  TDU.
W  stosunku do „starych  znajom ych ", a 

zw łaszcza  przyjaciół, cechow ała Zm arłego ko­
b ieca niem al uczuciowość, z jaką odnosił się 
rów n ież do sw ych  najdalszych naw et krew 
n y c h , z których  w ie lu  zaznało jego czynnej

l pomocy.
N ajjaśn iejszcm i też w  'ego pracow ^em  Ły- 

fciu na terenie m :asia naszego b y ły  ch w ile  
w spółżyc ia  z tym i daw n ym i druhami i p rzy ­
jac ió łm i, k tórzy  po N im  p rzeby li do K; akowa. 
Z  nich  zmani b y li szerokiemu ogółow i b. po­
s łow ie  m. K rakow a do parlamentu i radcow ie 
szkoln i śp. Sołtysik i Pete lenz W  kole szcze­
rych  p rzy jac ió ł o c e r fć  m ożna było dokładn e 
Jego szlachetne serce, które nie znało co ni­
skie uczucie w  stosunku do zdecydow anych  
p rzec iw n ików  politycznych , wobec których 
b y ł  zaw sze w ysoce dystyngow anym  adwersa­
rzem , któremu w  czasie półw iekow ej d z ia ła l­
ności publicystycznej nie w yrw a ło  się z pod 
pióra żadne bodaj ostrzejsze słowo, czy  w y ra ­
żen ie.

ł5w iet'any praw dziw ie, w zó r  dzienn ikarza 
w  dzis ie jszych  zw łaszcza czasach, w których 
polem ika publicystyczna naw et w  „w ie lk ich " 
p ism ach stolicy Polski przyb iera coraz c zę ­
ściej, n iestety, form y, niedopuszczalne i n ie ­
znane w  kulturalnych środowiskach Zacho­
du.

Już to jedno tylko m ówi w ym ow n ie  o c z ło ­
w ieku i Jego w ie lk ie j zasłudze społecznej.

Na grób i pomnik 
dla Michała Konopińskiego.

£ p. M ichał Konopiński będzie dzisiaj po­
ch ow an y  tym czasowo w cudzym  grobowcu, po 
n iew a ż  przyjacie le  jego osobiści i polityczn i 
zam ierza ją  zbudować dla niego grób w ła s n y " 
i postaw ić na nim skromny pomnik. Zebrane 
w czo ra j grono najściślejszych przyjació ł Zm ar 
Jego pow zięło w  tej m ierze postanowienie i

‘ z ło ż y ło  też pierwsze sumy na ten cel. P re zy ­
den t senator R o lle  o fiarow ał 50 zł., w icepre­
zyd en c i zaś Ostrowski, W ie lgus i dr Schnei­
der, tudzież mecenas Rom an Bogdani i redak­
to r Srokowski z ło ży li po 25 zł. W najbliższym  
czas ie  będzie za in ic jow ana szersza akcja ce- 
Jean zebrania potrzebnych na ten cel, zresztą 
w ca le  n iew ielk ich pieniędzy. Tym czasem  zaś 
zw racam y  się na tej drodze do w szystkk  h 
p rzy ja c ió ł i stałych czy te ln ików  naszego po­
stna. aby zechcie li chociażby  najm niejszym i 
datkam i przesyłanemu na ręce Administracji 
N ow e j R eform y p rzyczyn ić  sie do utrwalen ia 
i  uczczenia pam ięci redaktora dziennika, któ­
r y  im  przez tyle lat w iern ie  słu ży ł sw ą nie- 
strudizoną pracą i zabiegliwością.

Żałobne posiedzenie Sijndijkaf u 
Dzicnniharzu ftrahowskich.

Z  powodu śmie >-ai njeodżą 'cwanego nestora 
'dziennikarzy polskich ś. p. M 'hala Konopińskie­
go, wydz. Syndykatu Dziennikarzy Krakowskich 
odbył wczoraj wieczorem żaiobne poi edzei ib, na 
którem prez. Syndykatu dr. Beatipre w lerdtcznym 
wspomnieniu podmod nieocenione dla dziennik al­
it  w a polskiego zasługi Zmarłego, długoletniego 
członka i założyciela Syndykatu oraz pierwszego 
jego członka honorowego Przemówienia dw Beau- 
pre wysłuchali członkowie stojąc, poczem na znak 
żałoby pos.edzenie zamkn.ęto.

’ Równocześnie prezydjum Syndykatu wysłało na 
ręce p. Czesława Konopińskiego r magistratu, bra­
tanka Zmarłego, pismo następującej treści:

„Syndykat Dziennikarzy Krakowskich składa w 
Tęce Szanownego Pana wyrazy glęhofcieco współ­
czucia, z powodu śmierci naszego Pierwszego 
Członka honorowego Syndykatu ś. p. Michała Kc ■ 
nopińskiego",

Teiegramy kondolenculne.
Do redakcji naszego pisma nadeszły w  dal­

szym  c iąga  następująca depesze:

L w ó w . W y ra zy  głębokiego współczucia i 
serdecznego żalu  z  powodu zgonu czcigodnego 
seniora krakowskiego dziennikarstwa, przesy­
ła  Tow arzystw o dzienn ikarzy polskich, które­
go ś. p. Konopiński b y ł długoletnim  członkiem  
i  w iceprezesem .
Laskow n icki. nrezes, Kucharski. Roiło  w icem .

Lw ów . Bardzo gorące w y ra zy  współczucia
M ichał Rołle.

W arszaw a . W y ra zy  głębokiego żalu i współ 
c zu c ia  z powodu zgonu redaktora M ichała  Ko- 
mop.ńskiego, p rzesyła  Zdzisław  Dębicki.

W a rs z a w  a. Przesy łam  ts yrazy  głębokiego 
w spółczucia  z  powodu nieodżałowanej straty, 
jaką ponosi prasa poaska wskutek zgonu ś. p.

> M ichała  Konopińskiego
■ Fryzo.

P o z n a ć , W obec zgonu śp. M ichała Konopiń­
skiego, długoletniego Redaktora „N ow e : Rcfor-

m in

:vs-S

MICHAŁ KONOPIŃSKI
Naczelny Redaktor „Now ej Reformy*1, Honor. Członek 
Syndykatu Dziennikarzy Krakowskich, Prez. Oddziału 
Krakowskiego Towarzystwa Dziennikarzy Polskich. 
Radca m. Krakowa, Członek b. Rady Szkolnej Kraj.
Ur. w  r. 1855, po długiej I ciężkie] chorobie, opatrzony 
ŚŚ. Sakramentami, zmarł d. 23 kwietnia 1928 r. w  Krakowie.

Wyprowadzenie zwłok z kaplicy na cmentarzu Rakowickim 
na miejsce wiecznego spoczynku, nastąpi w e  środo 25-go 

kwietnia o godzinie 4-tej popoł.

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE
ocnądzle slą w e  czwartek 28 kwietnie o godz. 9-30 rano 

w  kościele św . Anny.

Redakcja „N o w e j R e fo rm y "
Reaakcja „II. Kurjera C o d zie n n e g o ", Redakcja „Ś w ia to w id a "

m y“  i n ieodżałowanego nestora dzienn ikar­
stwa krakowskiego, Syndykat Dzienn ikarzy 
W ielkopolskich przesyła  w y ra zy  głębokiego 
współczucia.
Zarząd Syndykatu dziennikarzy wielkopol,

Poznań. W y ra zy  serdecznego współczucia 
z powodu zgonu redaktora Konopińskiego, go­
rącego Polaka, dzielnego bojownika demokra­
cji, zacnego człow ieka. Kleczkowski.

Katowice. Z powodu zgonu zasłużonego re­
daktora i publicysty śp. M ichała Konopińaicie- 
go, którego życ ie  ca łe mogło służyć przvkła 
derą żyw ota  uczciw ego dzienn ikarza polskie­
go, składają w y ra zy  hołdu dla Zm arłego i kon- 
dolencje d’ a osieroconej Rodziny i Redakcji 
w  im ieniu całego zespołu Redakcji „P o lon ji" 

Zahawski, Smotryc&i.

^ a rs za n a  Poselsko-senatorska grupa B B. 
W  R w ojew ództw a krakowskiego z powodu 
śm ierci ś. p. redaktora Konopińsiciego, św ia­
tłego i zaslu żonego przedstaw icie la  dem okra­
tycznej i paristwowo-twórczej publicystyki 
.polskie;, Rodzin ie Zm arłego i Redakcji jJNówej 
R e fo rm y" składa w y ra zy  głębokiego współ­
czucia.
Prezes klubu dr. Tad. Dyb oski, poseł na Sejm.

W arszawa. Z powodu prac sejm owych nie 
mogę, niestety, w  dniu dzisiejszym  zdążyć na 
pogrzeb ś. p. redaktora Konopińskiego W y ra ­
żając z tego powodu szczery  żal, że wspóln ie 
z kolegam i z redakcji nie mogę w z ią ć  udziału 
w  obrzędzie żałobnym , na tej drodze łączę się 
z Rodziną Zm arłego i Redakcją „N ow ej R efor­
m y "  w e wspólne-m uczuciu głębokiego bólu 
z powodu zgonu naszego św iatłego P rzew odn i­
ka, niestrudzonego Redaktora i ukochanego 
P rzy jac ie la  ,oraz n ais z] achetn lepszego przed­
staw iciela  polskiej publicystyki, O jczyźn ie od­
rodzonej dobrze zasłużonego.

Bolesław Pochmarski, poseł na Sejm,

W arszawa. Z powodu zgonu ś. p. Reduktora 
Afk.ha.la Konopińskiego składam Rodzim e i R e­
dakcji „N ow e j R e fo rm y" w y ra zy  głębokiego 
współczucia. Poseł Mianowsto,

Kraków. Z powodu bolesnego ciosu, jaki do­
tknął publicystykę polską wskutek zgonu ś. p. 
M ichała Konopińskiego, Redaktora „N ow e j R e­
fo rm y", zasłużonego i niestrudzonego d zia ła ­
cza  na niw ie dziennikarskiej. Zw iązek  D zien­
n ikarzy Polskich w  Krakow ie składa Szanow ­
nej Redakcji w y ra zy  serdecznego współczucia.

P r e z e s :  K. H. Rostworowski.
Sekretarz Stanisław Lipecki

Kraków. T ow arzystw o Szkoły Ludow ej łączy 
się z ogólnym  ża lem  po śmierci śp. M ichała 
Konopińskiego, swego długoletniego w iernego 
przyjac ie la  i poplecznika.
Zarząd główny T. S. L. Prezes: Witold Ostrow­

ski, sekretarz: Dr. Wysocki.

Kraków. Z powodu zgonu nieodżałowanej pa­
m ięci M ichała Konopińskiego, niezłomnego 
szerm ierza idei dem okratycznej, zasłużonego 
obyw ate la  miasta Krakow a, od lat TO Redakto­
ra „N ow ej R e form y", zasyłają w y ra zy  praw­
dziw ego i głębokiego współczucia- 
Witold Ostrowską Jozef Sare, dr. Ludwik 
Schneider, dr. Piotr W ielgus wiceprezydenci 

m. Krakowa

K raków  W y ra zy  gorącego w spółczucia z 
powodu zgonu zasłużonego obyw atela , szlachet­
nego człow ieka, znakom itego pisarza.

W ładysław  Leopold Jaworski.
Kraków Z powodu zgonu bardzo szlachet­

nego, dzielnego człow ieka, którego wysoki cha­
rakter, n iezłom ną przepiękną pracę przez lat 
40, bardzo w ysoko podziw ia łem  i ceniłem , mam 
zaszczyt Szanownej Redakcji oraz całej c zc i­
godnej Rodzin ie przesłać w y ra zy  najgorętsze 
wspólnego serdecznego żulu w  ciężk iej, bole­
snej stracie n ieodżałowanego M ichała Kono­
pińskiego. Jerzy IHycielski.

Krynica. Z  powodu zgonu nieocenionego i 
szlachetnego przedstaw icie la  prasy polskiej, za­
razem  z uowodu utraty drogiego przyjacie la 
K ryn icy , przesyłam  w y ra zy  głębokiego -współ­
czucia  im ieniem  Zakładu Zdrojowego

D yrektor Nowotarski.

Oświęcim. Z  powodu c iężk ie j, nienowmtowa- 
nej straty, przesyłam y w y ra zy  najgłębszego 
■współczucia.
Burm istrz rti. Ośw ięcim ia Roman Mayzel. 

radca miejski Aleksander Orłowski.

roza tem  nadesłali depesze kondolencyjne: 
krakowski oddiział Polskiej Ag. Telegr., dawni 
w spółpracow n icy .„N ow e j R e fo rm y " Hpyna-r, 
Karol Irzykow sk i Aleksandra Jordaens. Rom an 
Pilarz., dr. Tarliński, dr. Sperber, Edm. Zechen- 
ter oraz szereg naszych korespondentów.

.W iadomość o zgonie śp- M ichała Konopiń­
skiego zuala.zła srkiy oddźw ięk w  prasie sto­
łecznej oraz w  prasie prow incjonalnej całego 
ikTaju W szystk ie pisma krakowskie zam ieściły  
•nekrologi, w  serdecznych słowach podnosząc 
zalerfy i wartości zm arłego  publicysty i obyw a­
tela. Tasam a nuta w ystępu je w  pismach w ar­
szawskich, które jak np. „Gaize-ta W a rszaw ­
ska", „P rzeg ląd  W ieczo rn y*  pośw ięciły  zm ar­
łemu ooszerniejs-ze serdeczne nekrologi,

Kondotencje dla rodziny.
W  ciągu dnia w czorajszego rodzina śp, M i­

chała  Konopińskiego otrzym ała szereg depesz 
i pism kondolencyjnych od w ie lu  osobistości 
ora-z p rzyjació ł zm arłego M in. kondolencje 
nadesłało prezydjum  m. Krakow a, Syndykat 
diziennika.rzy krakowskich, dr. Adam  Doboszyń 
ski, w ie lu  obywate-li m, K rakowa, oraz liczne 
greno dzienn ikarzy

Kom itet obywatelski pragnąłby, aby uroczy­
stość w ypad ła  pod każdym  w zględem  okazale 
i u chw alił zaapelpwać do w szystk ich  w łaśc i­
c ie li realności, tak w śródmieściu jak i  w  dal­
szych dzieln icach, aby w  dniu 3-go Maia ude­
korowali swe domy flagam i o barw ach  Pań ­
stwa (b ia ły  kolor od k-ońca drzew ca ) orą? Ra­
gami o barwach miasta. Ci w łaścic iele  foa ł- 
ności, k tórzy flag nie posiadają, w -nn i się w  
nie zao-patrzyć, jako niezbędne do wszelkich 
uroczystości narodowych.

Novii statut ministerst wa oświaty
W  dniach na jbliższych  Rada Afini-strów za j­

mie się rozw ażan iem  nowego stamtu minister­
stwa oświaty.

Statut fen w ykazu je szereg zasadniczych
zmian w  stosunku do statutu dotąd obowią- 
żującego. A  w ięc  przedewszystkiem  zn ie s ie n i*  
departamentu szkolrictwa średniego, wszystkie 
spraw y którego przejdą do departamentu szkol 
nictw a ogólnego. W ten sposób departament 
ten poza w ydzia łem  szkół średnich obejm.e 
w yd zia ły  następujące: szkoln ictw a powszech­
nego, kształcen ia nauczycieli, programu 
organ izacyjny, ośw iaty poza-szkolnej i dwa 
m odzielne referaty : przedszkoli i szkołn ictj 
zagranicznego.

\V d apartamencie kultury i sztuk? projelt 
w ane jest stworzenie nowego wydziału z W 
rów iiaństwowycli, któryby zastąpił d o ' I 
czasow ą dyrekcję zb iorów  państwowych, 
departamencie szkoln ictwa zaw odowego —  - 
działu zaw odowego kształcenia kob.et, w  
parlam encie zaś ogólnym  —  w ydzia łu  prof 
gandiowo-sprawożdawczego.

Katastrofalny wybuch na par<
Z Londynu donoszą: Na ftarowńłl. ryibJ 

„A m an c ia " nastąpił wybuch kotła . cJłuIJ 
czego zginęło 25 ludzi.

Olbrzymie powodzie na SySi
W  rejonie gór Ałtaju na Syberji w yd arzy ła  

się ogromna powódź. 24 wsie są zalane w odą .! 
Prócz szkód w yrządzon ych  w  siedzibach Uidz- 
kic.h powódź pochłonęła w ie le  o fiar w  ludziach. | 
W ielu  ch lonów  straciło ca ły  swój dobytek. 
Tak katastrofalnej powodzi nie było  w  tyeh( 
ooklicach od lat 50.

-0 5 0 -

. . . . . . . . . . . . . . . . 1...1. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

DYWANY PERSKIE
Jak z u/izoniA moga ranie soroioanzae snompieMc 
r o b o l y  c T ą j w c a n o w e f

W z o r u  s tg lo w e  d o  w g b o r n  z a  z a l i r z k a l  295
 .......   lilii

  r
„ S H Y R N A P E R S "

Konces. Szkol?
1 W ytw órn ia  dyw anów  

p r j e a t a ln y c h

e o m m i m m
K R A H O W .P i | a r s i K a  5 

m im  rrm iiiH iim m ri

M W , m  4  I t i A .
Kraków, 25 kwietnia.

Uroczystość 3-go Hala 
w Krakov le.

\V sali kon ferencyjnej Atagiistratu odbyło się 
posiedzenie pełnego Komitetu Obyw atelskiego 
Obchodu 3-go Maja. U dzia ł w  zebraniu w z ię li 
przedstaw iciele w ładz, wojska, instytucyj, sto­
w arzyszeń  i obyw atelstw a. Kom itet po dysku­
sji uchw alił, aiby w  przeddzień uroczystości 
odbyły  się aikadamje w  Domu Żołn ierza  P o l­
skiego i w  Starym  Teatrze. AVieozorem cap- 
atia fik  m uzyk  w ojskow ych  i  cyw  liaych .

TTTT

W  san. dzień uroczysto:* i  3-go M aja o go- 
dzicnie 9 tej rano uroczyste nabożeństwo na 
W aw e lu  z udziałem  przedstaw icie li w ładz. 0  
godzinie 10-tej rano w  razie pogody nasza po­
łow a na Błoniach rów n ież z  udziałem  przed­
staw ic ie li wla-diz i jak najszerszej publiczno­
ści. następnie defilada oddzia łów  wojskow ych 
i policy jnych  oraz m łodzieży szkolnej. Popo­
łudniu igrzyska sportow '' na stadionie w o j­
skow ym  na B łoniach, zabaw a dla dzieci i star 
szych  na B łoniach, oprócz tego zahaw a dla 
dzieci w  Starym  Teatrze, urządzona przez V I 
K oło  T. S. L. W ieczorem  w  teatrze im. Sło­
w ackiego uroczyste przedstawienie. V I Koło 
T . S. L. zorganizuje w  kinoteatrach oko licz­
no c  oy przomówwttia

Do dzitieiszego numeru „Nowej Reformy" doi5 | 
czamT czeki P. K. 0., celem odnowienia pienu| 
meraty.

OŚWIETLENIE ULIC. W  sobotę dnia 21 
oświetlono po raz piirwezy cały Salwator, 
ul. św. Bronisłarwy, ul. Gontyna, ul. Ancl 
dziesięcioma intensywmemi lamjjami elektryrl 
mi. Również oświetlono 17-lu lampami mtesyj 
m.1 całą aleje prowadzącą na Kopiec1 Kości-ui 
aż do bramy forieczn-ej. W  toku roboty znajl 
eię oświetlenie drogi od bramy fodeezinoj aż 
bra-me koszar na Kopcu. Przez oświetleń e pu ł 
bliczins Salwaiora i Alcji na Kopiec - ysknie Kr 
ków w godzinach wieczornych nowe miejsce spa­
cerowe.

POLSKA WKADEMJA UMIEJĘTNOŚCI. P o s i l i - 1
ni-3 wydziału historyczno-filologicznego odbędzie 
się we czwartek dnia 2(1 b. m. o godz. 6. Porzą­
dek dziennv: dr. Władysław Codziszewaklą
1) Polska a Mosikwa za Wlad>sława IV; 2) Grani­
ca pnlsko-mosik-iewska wedle pokoju. polanowsikie-< 
go. Referują członkowie: Semkowicz i Sot ic*'s.i, 
olem odbędize się posiedzanie .".idimmistracytOi.. —̂ . ‘

ZABAWA DLa DZTECI W  DNIU 3 MAJA Koio 
VI T. S L. urządza, jak co ro-ku, uroczysty oiK^idk 
dla dzieci w dni-u 3 moja. połączony z tradycyjną 
wiosem-ną, kostiumową zabawą dla dzieci, w dh-iii 
3 maja w  salach Starogo Teatru o godz. S-.30 p 
południu. Za.lnawą kierować będzie prof Jan Z 
ba, który też wygłosi okolicznościowe przemówie­
nie do dziatwy, zakończone ogólnym śpiewem 
„W itaj majowa jutrzenko" i&wniŁet dokfąda rąta- 
rań, aby z-awa wypadła jeszcze okaizalej, nie. -za­
zwyczaj. W  programie wezmą udział uczenice ppof 
Stelli Bursówny, któro odtańczą tańce solow-j 
■i zbiorowe Tozatem w  zabawie będą brały uidzial 
wszystkie dziieci obecne na san. jak również 
w tańęaoh: poloneza, krakowiaka, niaz”-ra i w ko­
tylionie dziecinnym z refkletorami. Przygryiwać 
będą dwie orkiestry. Kost jurny n ile  w'd siane, -jej 
dmak niekonieczne. Wstęp 2 ziole.

PUSZCZANIE- W OBIEG FAŁSZYWYCH p il  
RÓW. Dziś w sądzie okr. karnym toczyia się roz-f 
prawa przeciw Marji Kidtowej, pnbnodzcuip wło­
skiego. Henrykowi Henrykowi Martyrujwi, u 
sierżantowi W. P., oskarżonym o to, że w grudniu!
1923 roku w Krakowie puszczali w obieg podro­
bione 500-lrrowe banknoty Rozprawie przewodni- 1 
czy s. o. Pilarski, wotują sędziowie Oiełlews 
i Niafźwiecki, oskarża prok. Łaba-, ’ btouią adw: 
kaci di Sohoewetler i dr. jAsctienbreuer. AT; 
zapadnie aziś po południu.

ZAMACH SAMOBÓJCZY. Pogotowie rau-nkpwe | 
przewiozło do szpitala Wiktorię Malkó.wnę, 
w  swem mieszkaniu przy ul. Iłictldwskiej, tor§nęj 
ła się na swoje życia, wypijając jodynę.
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2  T E A T R U  M. IM . J. S Ł O W A C K IE G O  Dziś.
"swe środę, po raz f8-my „Tiwandul" po renach 
£ niż on y,cli na przedstawieniu pnpulamem. ..Donna 
Orotta" powtórzona będzie ju tro , we czwartek, 
a po ju trze , w piątek.

D W A  P O Ż E G N A L N E  P R Z E D S T A W IE N IA  W  
T E A T R Z E  „N O W O Ś C I" , 'teatr „Nowości" przed 
wyjazdem ma prowincję, pożegna Kraików w nie­
dzielę d;nia 29 b. m. dwoma pmzedsitawiendamf. 
»V niedzielę po południu bajka dziecięca „Kopciu- 
Łzek^, a o godz. 7.30 wieczorom ■..''iuby Dębni­
ckie", wodewil w 4-ch aktach K. Erumlnwskiego, 
rzecz, która z tak oilbrizymiem powodzeniem grana 
Łyda dotychczas.

REPERTUARY:
TEATR IM SŁOWACKIEGO:

Środa: „Turaaidot" (przedstawienie popularne,
ceny zniżone).

Czwartek: ..Turandot" (przedstawienie popular- 
* j c  —  ceny zniżone).

Diiil.sk: „D o n n a  Oretta".
 0------

KABARET-DANCING „MOULIN-ROUGE", dawn.
„L it y  , ul. św. Gertrudy 28 (w ejśc ie od plaut) teł. 323.

Przedstawienie. — W sobotę ł niedziele popu!.: 
V iv-Lckloek. -  Wstęp wolny.

pro{. Kr. Łuka* lew ic i (akomi*.). Odczyt p. t. „Ruch 
muzyczny na W ęgrzech " — w ygt. prof. A lbert Sidło 
1 Budapeszt), godz. 22—22.20: Sygnał czasu, konmn. me 
teor., P A T  i Z. 0. K . Z., godz. 22.20—22.50: Nadpro­
gram  w yg i. p. J W arneckl, art. T . P.

Co grają dziś w kinie?
Nowości: „Poeta żebrak". (Conrad Veklt). 
Nowości: „Dama w wagonie sypialnym". 
Promień: „Noc poślubna".
SZTUKA: „Siódme niebo".
Uciecha: „Czar grzechu" (Lucy Doraiine i W ło­

dzimierz Gajdarow).
Wanda: „Orient-Ezpress" (L. Dagower). 
Warszawa: „Król bokserów".

Z  R o d  i  o .

Program siacm radloionlczngcti;
na czw a rtek , d n ia  25 k w ie tn ia  1928 r.

K raków  (5G6) Godz 12: Tranom. sygnału czasu, hej- 
mała z w ieży M arjack ie j, komunikatu lotn. meteor., 
fcodz. 12.03—14: Transm. z  F ilharm . Waraz., godz. 15— 
35.20: Transm. kom. m eteo r , oraz gospod., godz. 15.30— 
36.25: Transm. dwóch odczytów  dla maturzystów szkól 
ferednich, godz. 16 40—17.05; Pogadanka dla pań: „Obu 
rzonym  żonom o m ężach" — w ygł. p. Magdalena Sa­
m ozwaniec godz. 17.20—17.45: Odczyt p. t. „Ozy Jap 
Śniadecki byt czynnik iem  ham ującym  po s tęp !"  — 
w y g i. dr S. Harasek. doc. U. J „  godz. 17.45—18.55: 
Transm. z W arszaw y, godz. 19.05-19.15: Transm. kom. 
roln .. godz. 19.15—19.30: Rozm aitości, godz. 19.30—20: 
dyr. Jan Stanisławski. „ X X  ta lekcja  angielsk iego", 
g^dz. 20.30: Koncert. W ykonaw cy: pp. S. Eibenschiita 
3 M . Zimmermann (fo rt .), Józef Mi kulek i (w ioloncze 
la ), Mela Suce w ieżowa (fo rt.), godz. 22—22.30: Transm. 
Łom. z W arszaw y, god^z. 32.30—23.30: Transm. muzyki 
la Ueczuej, ; - — ~

W arszaw a (1111) Godz, 12: Sygnał czasu, hejnał z 
■wieży M arjaek ie j w Krakow ie. kom. lotn. meteor., 
*,rodz. 12.05—12.30: Odczyt p. t. „O statn ie loty podbić 
gu iiow c" w yg i. prof. J. Jaczynowski. godz. 12.30—14: 
Transm . z F ilharm . W arcz. Wykonawcy*. Orkiestra 
liiharm . pod dyr. J. Ozimińfikicgo, L. K m itow a (skrz.) 
i  H. Zboińska*Ru6zkow6ka (śp iew ). Słowo wstępne 
w yg łos i Tad. Meyzner, godz. 14—15: Przerw a, godz. 
35—15.20: Kom unikaty: meteor, gospodarczy oraz nad 
program , godz. 15.20—15.30: Przerw a, godz. 15.30—16; 
Odczyt p. t. „Po lska  współczesna" — w yg ł. prof. A l. 
Janowski, godz. 16—16.25: Odczyt p. t. „K u ltu ra  kia 
ty c zn a "  odczyt 4-ty — w yg ł. prof. G. Przychodzki, 
godz. 16.25—16.40: Komun, harcerski, godz. 16.44)—17.05: 
Pogadanka p. t„ „Panna  współczesna" % działu „K ą  
cik  /dla kobiet'' — w yg i. p M Ankiew iozow a, godz.
17.05—17.20: Przerw a, godz. 17.20—17.45: „W śród  ksią 
£ek‘ ‘ — przegląd najnowszych wydaw nictw  — omówi 
prof. H. Mościcki, godz. 17.45—18.55: A u d yc ja  literac­
ka. „Im p res ja  o w ielk ich  włóczęgach pisarzach" — 
Komana Zrębowicza z ilustracją  recytacy jną  i mu 
ayczną (fragm enty  ze S ta ffa , Żeromskiego, S iercm ew 
^klego, Conrada Koirzeniowskiego, Londona, Rym  
baud‘a i G erb au lfa ), godz. 18.55—10.05; Przerw a, godz.
39.05—19.15: Kom unikat ro ln iczy , godz. 19.15—19.35: Roz­
m aitości, godz. 19.35—20: Odczyt p. t, „Sadźcie orze- 
eh y “  — w yg ł. prof. E. Jankowski, godz. 20—20.30: P o ­
gadanka muzyczna z cyklu „D z ice je  m uzyk i" — w yg ł. 
p ro f. Stan. N iew iadom ski, godz. 20.30: Transm isja  z 
W ilna . W  przerw ie biul. „M essager Po lona is" w języ 
ku francuskim, godz. 22—22.05: Sygnał czasu, komnni 
Ła t m eteorologiczny, godz. 22.20—22.80: Komunikat 
p o licy jn y , sportowy, oraz nadprogram, godz, 2*2.30— 
23.30: Transm isja muzyki tanecznej.

K a tow ice (122) Gddz. 12.30—14: Tranem, koncertu dla 
m łodzieży szkolnej z F ilłm rm . Warsz., godz. 16.20— 
36.40; Ko-mun. Polak. Zw. Zrzesz. (Josp. W o j. Śł., godz. 
36.44>—17.20: Komun. W ydzia łu  Ośw. Publ, W o j. ŚU 
godz. 17.20—17.45: W ykład  h is lnrji PoUki, godz. 17.45— 
3.8.55: A udyc ja  literacka ?. W arszaw y, godz. 18.55—19.15: 
Nadprogram , godz. 19.15—19.35: Rozm aitości, godz.
19.35—20: Odczyt ro ln iczy  z W arszaw y, godz. 30—20.30: 
P rzerw a , godz. 20.30—22: Transm. z W ilna  godz. 22— 
22.:?0: Sygnał czasu i komunikaty P A T , godz, 22.30— 
23.30: Transm isja muzyki tanecznej.

W iln o  (435) Godz. 16—16.15; Chw ilka litewskn, godz. 
16.15—16.30: Kom unikat karoorski, godz. 16,30—16.35: 
..Zwrot zbioTÓw bib ljotck i w ileńsk iej — P  >lsc© czy 
L itw ie ? "  I l- g i  odczyt w yg i. dyr. Publicznej B ib ljo tek l 
I* u i w. Stefan R yg ie l, godz. 16.55—17.15: Odczyt. v, działu 
••Ogrodnictwo", godz. 17.20—17.45: Transm . z W arszaw y 
„W śród  książek", godz. 17.45— 18.55: Transm. z  W arsza­
w y . A u d yc ja  literacka, godz. 19—19.25: Gazetka Tadjo- 
■wa. godz. 19.25—19.35: Sygna ł czasu i rozmaitości, godz.
29.35—20: „Zadan ia  współczesnej m edycyny'* — odozyt 
v, działu „M ed ycyn a " — w yg ł. prof. USB dr Stani 
sław  Trzeb iński, go-dz. 20—-20.25: Pogadanka rad jo  
techniczna, godz. 20.30—22: -W ieczorny koncert kame 
ra lny. W ykonaw cy: prof. A l. Kontorow lcz (skrzypce), 
U. A lhan (w iolonczela ), dr T. Szelm owski (fo rt. i iło  
tvo wstępne, godz. 22.05: Kom unikaty P A T , godz. 
22.30—23.30: Transm isja muzyki tanecznej.

Poznań (344.8) Godz. 7.15—7.30: Kw adrans gimuasty- 
Ł i porannej, przeprowadzi p. W axm ann, godz. 12.05— 
32.30: Odczyt. (Transm. z  W arszaw y), godz. 12.30—14: 
Koncert dla m łodzieży (transm. * F llharnu W arsz.), 
go-dz. 14: N itow an ia  g ie łd y  pien. i komunikaty P A T , 
godz. 17—17.20: Odczyt p. t. „O  A n tygon ie " — w ygł. 
p ro f. Jan B ilińsk i), godz. 17.20—17.45: Odczyt p. t. „Oo 
w ym aga chw ila  czasu od społeczeństwa wobec żale* 
w ti kra ju  towaram i pochodzenia zagran leznego" — 
w yg ł. p. Peda, ref. Związku fubrykautów , godz, 17.45— 
38-45: A u d yc ja  literacka: „Z  najnowszej twórczości
poetyck ie j"*  godz. 18.45—19.15: Nadprogram  w yg ł. p. 
J* W am eek i, art. T . P „  godz. 10.15—-19.35: 44-ta lekcja  
5ęzyka angielsk iego — w yk ł. dr Arend, lek tor U. P „  
godz. 19.35—20: Odczyt z  działu roi u. p. t. „O  zastawie 
•rolniczym" — w yg ł. dr K . Gdyński, godz. 20—-20,20: 
K om unikaty gospodarcze, godz. 20.30—22: W ieczór mu- 
S5yki w ęg iersk iej Udział b iorą: O rkiestra 5? p. p. pod 
»a tu t^  p. poi', j .  \’ orela, Z. Fedyczkowoka (1’ortepiuu),

Teatr „Now ości” .
„Śluby Dębnickie", wodewil w -4-ch aktach 
K. Kiumłowskiego, muzyka Z. Górzyńskiego.

Z cyklu  barwnych ■wodewilów ludowych 
Kruirdowskiego w znow ione zostały w  niedzie­
lę w  teatrze przy ul, Rajskiej wyborne „Śluby 
Dębnickie", śpiew na sztuka z życ ia  nadw i­
ślańskich rybaków , o  których dzisiaj trady­
c ja  tylko się zachowała. Zw ierzyn iec, Dębni­
ki, Czarna W ieś są dzisiaj tylko topograficz­
nemu lgnięciami w  plaurie miasta, przesta ły jed ­
nak być eiiukawemi ośrodkami io lk iorystycz- 
nemt, o wla&nem zabarw ieniu , charakterze i 
w łaściwościach, jakiem i b y ły  jeszcze do nie­
dawna przed wojną. Te czasy niedawnego, a 
bynajm niej jeszcze nie „starego" Krakowa., 
aj o K rakowa bezpowrotnie w  .przeszłość za­
padłego przedstawia nam ulubiony autor w  
swoich wodew ilach . Zarówno „Królowa. .Przed­
m ieścia” . c zy  „Ś luby Dębnickie" c zy  „B ia ło  
fartuszki”  w prow adza ją nas w  interesujące 
środowisko tradycyjnych przedmieść krakow ­
skich, które zarówno w historii jak w  teatrze 
mają swoją zasłużoną kartę. A  tak saano i 
„Ś lu by Dębnickie".

Romans urodziwej rybaczk i z dzielnym  stra­
żnikiem, który na W iśle uratował jej życie, a 
następnie przełamuje przesądy i tradycje ku- 
stotve, w brew  którym  on obcy człow iek  żeni 
się z rybaczką —  jest tylko osią, osnową ca łe ­
go szeregu powikłań i ollrazlków rodzajow y-li, 
rzuconych na tło  pięknych w yb rzeży  W is ły  
w  tym momencie, k iedy Dębniki dzieląc los 
innych przedmieść Krakowa mają być w c ie lo ­
ne w  lerytorjum  miasta. Treść „ś lu b ów ”  pn-zy 
swoim rozlew nym  i pieniącym  się humorze, 
w  jaki autor w yposażył len piękny wodew il 
jest ow iana pewnego rodzaju poetyczną m e­
lancholią, p*'(dębioną m iejscam i konfliktem  u- 
ozuć. m iłości ziem i, w yw łaszczen iem  i t. d.

W  głównej ro li dziarskiej a urodziwej ry 
baczilii, Anlki, w ystąp iła  tak dobrze z  poprzed­
nich ról w  pamięci publiczności zapisana p. 
Janka Nowakowska i odniosła jeden w ielk i 
sukces sceniczny. Postać przez nią stworzona 
była  żyw a  w  każdym  calu.

Pan i A . w yborn ie śpiewała, grała ze zro­
zum ieniem  typu, a w yg ląda ła  prześlicznie. 
Doskonałym jej partnerem w  roli strażaka był 
p. Rewski, uwydatn iając tężyznę, a zarazem  
i szczerość uczucia. Kapitalną kaw iarką była 
p. W irska, którą publiczność zaw sze w ita  i 
żegna na scenie gromkiemi oklaskami. Tadzio 
Pilarski w  roli golębiarza doprowadzał pu­
bl lozn-ość- do histeryemnego śmiechu, podczas 
gdy ojciec jego,' dyrektor Pilarski, 'jako1 jow ia l­
ny Dziad odpustowy, przezabawnie proroko­
wał i upominał do pokuty ludżi, P -na Szat- 
rańcówna jako „piszpamna” z w ielk im  w dzię­
kiem  i swobodą traktowała sym patyczną swą 
rólkę, a eleganckim  jej narzeczonym  byl p. 
Kossowski. P. B iegalski byl bardzo dobrym 
geometrą, a p. Steczko fryzjerem  i obydw aj w 
scenie golenia zb iera li frenelyczne oklaski. Xa 
•wyróżnienie zasługuje pom ysłow y balet ukła­
du prof. Morawskiego, „S yren y  w iślane", w 
którym  rej w odziła  urodziwa panna Heleńska, 
a sekundowały jej p-ny M inii i Marysia. Pu ­
bliczność baw iła  się. w ybornie, w szystkie nu­
m ery śpiewne były  bisowane, a przy otwartej 
kurtyn ie-rozlegały sio ustawicznie brawa. P ięk­
na muzyka Górzyńskiego nadzw ycza j się po­
dobała. Zastępca.

(trudności językowe, drożyzna dewaluacja | talie w Paryżu odczyt na temat „Mickiewiczimany
pieliiajIza etc.). I1 :*ni-zo.no również kwestję równe­
go ‘ tr-flktowa,nia dyplomów -urri-w iioylcekjpii, sprawę 
.specjalnych kursów dla cudzoziemców, wreszcie 
roapałrznno środki, mogące uhrlwić pobyt studen­
tów zagranicą, oraz wykorzystywać go z jak naj­
większym pożytkiem

W konferencji wzięli udział: jTro,f. dr. C. Romime' 
N.iOmey), Oh. du Hus de Wamaffo (.Belg-ją). ’ D.

H. Iiiutclsen (Danjajj dr. Stefan Uuggam, prof. G. 
Tiidie.r.t (Stany Zje.ln-oózome), prof. L. Eisen-manui 
i ,.\. DescJo? (Framcja), fi. Romotmdos (Grecja), 
pani dr. Fokele Techert Węgry), prof. Amefleo 
(rihiiiawni (Wiochy). prof»M  Van Wijg (RolniłdjaJ, 
-pro. Oskar llałeok ii (Polska), M. 0. Zaharesou 
’,R'tvmngi'a) i prof. eon Wnldki.rrh fSzwajcarja).

CD CZY TY F O L S K IE  W  P A R Y Ż U . W  najldiż- 
szych dniach ndwnikał .1. Paiewaki, radca prawmy 

and/psady polśkitj, autor szeregu prac mauko- 
wycli i liieraokich- wygłosi w sali Cercie Inte-

Kltisza Pplslki".- Przewodmiczyć hędzip  zebraniu 
llonri Ilolieitt. bvlv dziekan pnlestry parystiei.

B A N K IE T  N A  CZEŚC P R O F . P A N K IE W IC Z A  
W  P A R Y Ż U . Polskie Towarzystwo popierania stoJ 
smaków Hteracko-airtysiycizinych pomiędzy Polską 
a Francją, oraz Klub plastyków polskich we 
Francji urządzają' we wtorek -  f kwietnia bankieto 
ku czci prof, Józefa Pankiewicza, byłego wice­
prezesa Towarzystwa- w związku z odznaczeniem 
go przez iząd Iraimnraki kirzyżem Legjl Uomoro- 
wej.

KONGRES ETRUSKOLCGICZNY w e  w ł o -  
SZECH. W dniach od 27 kwietnia do 5 maja' b. r. 
odbędzie się we Włoszech kongres etirns-kologiczny- 
Zajpowiedziano z górą 100 referatów Udział w kon­
gresie wezmą przedstawiciele 30-lu narodów. 
Inauguracja kongresu odbędzie się we Florencji, 
zamknięcie zaś w Bnlonji. U-nząd-z/rne zostaną wy­
cieczki do Fallonibrosa i Ma rzabolle.

P a i g a ł  s l g B s p w t S g r c z i j

Ósme Międzynarodowe Targi Poznańskie,
ńsnje m igizym ąrodowa Targi roznańsk ig, 

tolóre odbędą się w dniayh od dnia '29 kw ie­
tnia do G maja br. budzą powszechno zuintoTe- 
soavank'. Jest' to ca łkow icie aiT/aumiale jeżeli 
uiwziględniimy, że działalność Targów  Poanań- 
skich w  optatinich ośmiu latacli m ia ła  ńie- 
zwyfcle doniosłe *naczen ic : p rzyczyn iła  się w  
izmacznym stoipniu do ®bliże,nia gpspodairczo- 
go m iędzy ikuipcaimi i przem ysłowcam i ipcdski- 
mi, a rciptrazen.ta.illamł życia  gospodairczcgo 
'Zaigranicą. Targ; 'Pozinariskie,- które m iały za 
zadanie -z jednej strony in form ować kupców i 
ppzioiny:.°łowców polskich o sytuacj) ma rynku 
ikra jo wy m, z drugiej strony naw iązać R^mtakt 
pom iędzy środowisikaiiżi gospoda.rczemi i lt*n -

skich. W  ten sposób olrzymaiją one szereg 
cennych  wiadomości, które u łatw iają przem y­
słowcom  i ku-pcom polskim  orientację i n a w ią ­
zan ie stosunków z ich rynkam i zbytu.

N iew ątp liw ie  do powodzon.ia Targótw przy­
czyn ia  się i Jaikt, żę stanowią one pokaz naj* 
różnorodniejszych gałęzi produkcji polskiej i  
zagran-ieiz.ire). Rak roezmie odbyw a się pmkaz 
przemysłu ciężkiego, automo-biłowego, im.szy.n 
roln iczych, drzewnego, papieru, chemicztnego, 
destylacyjnego, ceram icznogo, luidowego iip. 
wszystkich innych gałęzi produkcji polskiej.

Instalacje TaTgów Doz.naiiskich nie ustępu-' 
ją w  niczem  analogicznym  instalacjom  w
l.yonie, W icdm u ; Lipsku c zy  Pradze. W ie lk ie

dIow om i Potfikii i z a g r a n ic y ,  z a d a n ie  to spof-^  j i- reny  W g ó w  u r z ą d z o n e  w  sp o só b  współcz ies-
niają na leżycie od r. 1920. Znane są dobrze 
itrudnośei. z jaikiemi w a łczyć  musiał nasz pnze- 
m ysł i handel w cksiiamzji zagranicą. Poza 

'przesakiidami natury 'wewnętrzinej, poza pirze- 
szkodam i wynikającem i z walkii konkurencyj­
nej i pC'windj n iechęci rynków  zagranicznych 
w  stosunku do naszego przemysłu i naszego 
handlu, dawało się odczuwać niedostateczną 
izmajomość tych rynków , brak inform acji, brak 
odpowiednich agentur handlowych ittp. bratki, 
■hamujące naszą ekspamzję handlową poaa 
g-ran.canii.

Obecnie sytuacja izmienila się pod tym 
avizig!ędcni poważnie. Kraje zagraniczne rozpo­
czynają infererewać się naszą sytuacją go­
spodarczą i na.zemi rynkami. Nicjednokratme 
kraje, stanowiące wygodne rynki zbytu  dla to­
w arów  polskich, same pragną naw iązać sto­
sunki-z naszym 1 przem ysłowcam i i kupcami. 
ATewąitpriwTe w .dżtedziu ie Idgó usDilFńia 1 po-' 
Ic-pszcni-a -wizajomnych stosunków handlo­
w ych —  Targi Poznańskie odegrały jedną z 
najpoważn iejszych ról. S la lo się to dzięki ra ­
cjonalnem u program owi działa lności Targów, 
Iktóry um ożliw ;I im  zdobycie odpowiedniego 
autorytetu, św iad czy  o tem rów n ież dzia ła l­
ność za granicznego oddiziału Targów , k tóry z 
jednaj strony pozostaje stale w  ścisłym  kon­
takcie z centram i gospodarcze mi Polski, z dru­
giej strony posiada rozległą sieć koresponden­
tów , nawet na najbardziej oddalonych ryn ­
kach zagranicznych.

W ystarczy  wspom nieć, że Targi Poznańskie 
w p ływ  swój w yw iera ją  nawet na rynkach w  
Olrinaćh, Turcji, Palestyn ie lub Egipcie, nie

ny. pokrrte są w iclk iem i halami betonowemu, 
pawibrnami, budynkami adm inistracyjnam i 
.itd. O ciąg łym  i stałym rozwoju Targów  
św iadczy takt ich rozrastania się z  każdym  
rokiem. Obeunie do dyspozycji wystawców zo­
stała oddana nowa hala o powierzohni 7 500 
mtr. kw. ^

W  żwiąiżku ze  swojem  palożcnicm  geogra- 
ficznem  M iędzynarodowe Targ; Poznań skin 
budzić tnuszą szczególne zainteresow anie, są. 
one bow iem  położone u skrzyżow ania  się na j­
w ażn ie jszych  traktów  handlow ych idących z 
południa na północ i południowego zachodu 
na północny wschód, co sprawia, że przypada 
im rola pośrednika pomiędzy Zachodem a 
Wschodem. Tegoroczne Targi zapow iadają się 
pod każdym  w zględem  korzystnie. Poza licznie 
reprezentowanym przemysłem krajowym w  
Targach biorą udział wszystkie niemal kraje 
europejskie, kraje1 B liskiego Wschodu, oraz 
liczne kraje skandynawskie.

O czek iw any jest zjazd gości z  zagranicy. Z 
Francji, W ioch , Grecji, Turcji, Pa lestyny, Au ­
strii, Czechosłowacji, Bułgarii, Jugosławii. —- 
W szystk ie m iejsca w ystaw ow e zostady na d w a  
miesiące przed term inem  otw arcia  zajęte, m i­
mo że tereny targowe znacznie rorszjerziano i 
abudowano, jak wspom inaliśm y, kosztem mi- 
Ijona złotych nową halę t. zw . „halę ce-ntrM- 
n ą ” . Co w ięcej, dyrekcja jest w  kłopocie, gilzie 
■umieścić zgłasza jących  się po term inie o-sta- 
łeozmym. O twarcie Targów  nastąpi przy udzia­
le przedstaw icieli sfer o fic ja lnych , w  .p ierw ­
szym  rzędnie p rzy  udziale mm. przemysłu i

m ówiąc już o rynkach bałtyckich lub b a ik a ń -1 handlu Kw iatkowskiego.

-o§o -

H a lfu ra  I szfnfta.
W Y C IE C Z K A  W A R S Z . S Z K O Ł Y  S Z T U K  P IĘ K ­

N Y C H  W  W IL N IE . W Wilnie bawi, przybyła 
przed paru dniami, wycieczka absolwentów war­
szawskiej Szkoły Sztuk Pięknych. Wycieczka, któ­
rej przewodniczy prof. Mieczysław Kotorbińsiki, 
zabawi w Wilnie przeszło tydzień, słudjując tam- 
tojsze zabytki sztuki. >

D C M Y W Y C IE C Z K O W E . Wojewńdzlka komioja 
turystyczna w Katowicach zawiadaimia, że na te­
renie. podległym jej działalności, znajdują się do­
my wycieczkowe dla młodzieży szkolnej i słucha­
czów wyższych zakładów naukowych w następu­
jących miejscowościach: Katowice, Królewska Hu­
ta, Bielska, Cieszyn. Bystra, Jaworze. Walęż, W i­
sta, Istebna, Zawoja Zakrniame, Ojców,

Dułipy wycieczkowe otwarte są w liipcu i sier­
pniu. Za nocleg piani się 50 groszy od os/oby. No­
cleg otrzymać można po okazaniu legitymacji ucz- m- Krakowa, emitowanych w roku 1901) i 1919, zlo-

Beipo^rednfo (aryia holejowa 
polsKo-szwatiarsha.

Do mimislorstwa kamunikaoji wpłynął od 
gen o rolnej dyrekcji a ustrnckich kolei zw ią z­
kowych projekt hcz-pośrodmioj tary fy  osobowej, 
b a g a ż o w e j,  o ra z  dla przesyłek n adzw ycza j­
nych w  komuniikacji pułsiko-szwajcarFikiej. 
Drojcikt ten csf wyn ik iem  prać konferencji 
uirzędnilczcj, obradującej w Rcrniu Szw. w  lu­
tym. i maircu r- h.

Kronika ekonom iczna.
W Y P Ł A T A  O D SE TEK  Z A  P IE R W S Z E  P Ó Ł R O ­

CZE 1927 R. OD O B L IG A C Y I G M IN Y  M. K R A K O ­
W A  Z. R. 19G9 I  1919. tkicżawiszy ort duma t maja 
1928 roku, wypłacać będzie Główna Kusa miejska 
w Krak iw ie  . I proc. ojKeliki od otibgucyj gminy

niowskiej. wzglętki-ie akademickiej
P R A S A  W Ę G IE R S K A  O M U Z Y K A C H  P O L ­

SK IC H . Dziennik budapeszteński ,.Pest«r Lloyd" 
w sprawozdanie o kom córcię połśkim, który a l ­
by! się w stolicy Węgier przy udziale Brands la w a 
Ilubemianna i Gezegorza Fifelberga. jako dyry- 
■geiita (w programie byl koncert Szymon mińskie­
go), pisze m. im.: „Wykonamo trzy knr^eirty Mo­
zarta, Bcelhuyena i Szymanowskięgo. Między Mo­
zartem a Beotboreneim stanął w pelmym bla-ku 
twórczości współczesnej Karol Szymanowski, po 
Cliopimte naijsiłniej przeiwrwiający prttskt twórca 
tomu. Autor kry.tyiki podkreśla pnzytem wybiMnrie 
■polski riiairsiktftr utworu Szymanowslkiego. O Itu- 
Lienmain'ie spraaeoizdniwca pisze, iż grał z szerokim 
.rozmachem, namięliniie, czarująco, z wielką silą 
sugestywną. O dyrektorze Fiitelbeirgu wyraża się, 
że jest to siła pierwszorzędna, dyrygent niezwykle 
giętki o wiiełkioj W'-zech.stironośe,i.

M IĘ D Z Y N A R O D O W A  W S P Ó Ł P R A C A  IN T E ­
L E K T U A L N A . Na zaproś,zenie M ędzynarodowezo 
Instyitutiu Współpracy ltelekt. odbyła s ię w Paryżu 
w  Pala  i? RoyaJ trzecia, roczna konufęrencja krajo- 
wych dyrektorów biur umwersyteckich. Na. kon­
ferencji tej omawiano szereg kwestyj, m. in. doty­
czących wymiany profesorów i studen-tów między 
poszczegóinemi krajami. przv<zem poruszono licz­
ne liudnpści, któic stają na przesizkodzie tej uy-

żonych w tejże, kasie do konwersji i będących wlu 
smiścią- obywateli, pnldkicli, tudzież od obligacyj 
uzinaiuyh przy zlnżrtmi za własność obywateli 
trancusikicli. angielskich, amerykaiiskicli, czeoho- 
stowaikih i wluskicJi —  za czas od 1 listopada 
Ittćli do 30 kwietnia 1927 r. w wysokości obli­
czonej' w projekcie planu amortyzacyjnego, t. j, 
o l ko,/;Icoli 200 koron nomńnalneg wartości obii- 
gacyj: 1) wypuszczonych w rnkot 1909 po 91 gr„

■przyczynią się niewątpliwie otrzymane już i prze-i 
widziane kredyty dla miast polskich, Łnacaniiej- 
.sza akcja zapowiada się na Śląsku ze strony władz, 
wojewódzkich i komiumaliny.nh, oraz ze strony 
przemysłu, który przystępuje do przebudowy i roz- 
szerzetnia za.kladów fabrycznych.

Odbywająca się w nadzwyczaj szybikiem tempie 
rozKmlowa m. Gdyni, wskutek wyczerpania się 
kredytów rządowych, ostutnio rieco osłabia. Bu­
dowa portu postępuje według ustalonego planu. 
Na ukończeniu jest budowa n adb rzeża  przy łusz- 
czairni ryżu, a nadto Urząd marynarki w Gdyni 
ippzys'tą.piil do wykończenia moia pasażerskiego 
w Gdyni i przebudowy mola w Orlowej.

W  całym kraju napływ projektów budowlanych,
i wniosków o kredyty jest wielki.

E K S P O R T  S T O Ż K Ó W . W marcu r. b. eksport 
stożków t. zw. sztumlów. z okręgu Irielskiego w y­
nosił 2,101.900 kg. wartości 7Ó.501 zl. Eksipoct kie­
rowa! się do następujących państw. Czechy, 
Aiwfcrja, Jugosławia C-łO.-F proc.), Ameryka (31.5 
proc.), kra.je bałtyckie i skandynawskie ^20.0 pr.), 
Uzwajcairja ( i . l  proc.). Angtja (3.1 proć.).

W Y Z Y S K  A S Y S T E N T Ó W  N A F T O W Y C H . \Y Bo- 
ryslaaMiu w  zagłębiu naflowem pnacują t. zw. asy­
stenci naftowi. Praca asystentów naftowych, acz­
kolwiek bezsprzecznie należą ona do kaJegorji pra­
cowników umysłowych, jest nraslyclianie ciężka, 
bowiem pracują od godz. 0 wieczorem do godz. 
(J rano, t. j. 12 godzin na dobę.

Oczywiście jest wyrażnein przekroczeniem za-
2) wypuszczonych w  miesiącu lutym 1919 po 28 kreślonego ustawowo czas-u pracy. Ostatnio central-
groszy. Od wyipłaiy odsetek wyłącza się na razie 
obligacje uznane przy złożeniu za własność oby­
wateli aiustirjackidi. węgierskich, rosyjskich i nie­
mieckich. a to do czn-u zawarcia przez rząd 
polaki z odnośnemi państwami układu o wzajemne 
stosowani'’  ustaw waloryzacyjnych.,

RUCH BUDOWLANY. Buch budowlany zaczął 
się ożywiać dopier-o w  końcu marca, dotychczas 
jednak ogranicza się przeważnie do wykończania, 
budowli, rozpoczętych w zeszłorocznym sezonie, 
■zwłaszcza w tych okręgach, gdzie w roku ubiegłym 
zaczęto intensywniej budować dopiero pod koniec 
sezonu (,np. ma Śląsku). Nowych budynków mangól 
jeszcze nie zaczynano. Podług ilości zatwierdzo­
nych planów budowlanych i poczynionych przy­
gotowań. tegoroczny sezon bndowhny zapowiada t etc 
się korzystni iaj. niż w  roku uh ; ' dym i s| i

Do użjn.uu.a akcji ii

■na organizacja pracowników umysłowych zJożyia 
w tej sprawie głównemu Inspektorowi pracy wy­
czerpujący memorjal. w którym domaga się poło­
żenia. kresu temu stanowi rzeczy. Niewątpliwie 
miniisterstiwo pracy ‘ opieki społecznej dopilnuje 
zastosowania ustaw o czasie pracy wobec asysten­
tów naft owych.

S T R A J K  D R Z E W N Y  W  W A R S Z A W IE . Od k ilk il 
dni strajkują robotnicy zatrudnieni we wszystkich 
pięciu większych fabrykach przemysłu drzewnego 
w  Warszawie, wyrabiających fomiery i dykty, 
trtrajk objął kilkuset robotników. Strajkujący żą­
dają rewizji dotychczasowego cennika płac, prze­
strzegania ośmiogodzinnego dnia pracy, uznania 
delegacji fabrycznej, zawarcia umowy zbiorowej 

'rajkiem zajmie się niebawem okręgowy in- 
l'M nhit pracy, który zwołał konferencję poro-1 
c-1" 2 a j / ą .
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Boisko krakowskiej „Jutrzenki" partyjna placówka 
żyd. s o lis ty c z n e g o  „B undu"

Znane są wszystkim  nioinal ©perłowcom 
dzieje -krrkowskiego Klubu Sportowego „Ju­
trzenka". Klub ten iprzed fciilku laty został npa 
uuwany urzez garstkę członków organizacji ko- 
muL-zujące, „Bunda", która na wa-lnum ze- 
braniu w  roku 1920 przeforsowała listę nowe­
go zarządu, przyczem  dla. poizoru zasiadało 

niii.ii todnak jeszcze ki7kn członków starejjo 
W ydzL łu , pracuijące-go nader aoihdnie i stoją 
cogo zdała od polityka.

IN a skutek nn form alności sitatutowych ziostało 
ówczesne w alne izgiramadzeme podówczas przez 
"w ladze unieważniiiome i stary zarząd Jutrzen­
ki, który mógł się pocliwalic szczytną pracą 
w  dziedzinie sportowej, pizvwróocuy został i 
spiawował dalej owocnie swe funkcje.

Tym czasem  na skutek opirnji Trybunału A d ­
m in istracyjnego —  W ojew ództw o krakowskie 
nlegalizowrło zima b. r walne zgromadzenie 
z r. 1925 i w  konsekwencji tego prawnie m iał 
zostać p rzyw rócony stan tegoż w alnego zgro­
madzenia, t. zn. agendy Klubu rihjąć m iał ca ­
ły  W ydział wybrany na ternie W alnem  Zgro­
madzeniu z drem Syropem na czele. Sprawa 
laik postawiona jest e. punktu widzeńi.a formal- 
mo-praiwnego jasną i  me w ym aga żadnych ko­
m entarzy.

Tym czasem  prow odyrzy „Bundiu" wyzyskali 
pisma członków Zarzadn, wybranych w ó w ­
czas a stojących po>za organizacją „Bundu", 
w  których to pismach członkow ie ci, stojąc 
n a  stainowi.ilbu orzeczen ia  w ład zy  adm inistra­
cy jn ej, anulującego uchw ały  walnego zebrania 
•klubu r. 1925. podali, iż z zarządem  tym, ja ­
ko przez władze nie uznanym współpracować 
nie moga. Opierając się nx tych pismach 
„Bund opanj,\va.wszy w ładze Tow arzystw a, 
ośw iadcza teraz, iż c członkow ie zrezygno­
w a li z mandatów i ż<e ich rezygnacja została 
przyjęta, mimo, iż nikogo nie zawiadomili o 
przyjęciu rezygnacji.

Nie zabieralibyśm y głosu w  (oj sprawie, 
gdyby  nie został zagrożony interes publiczny!

Panow ie cii, Objąwszy ten jeden z najładniej­
szych placów w Polsce, w  jednej chw’li pod 
pozorem rejestracji wyrzucili wszystkich bez

wyjątku członków Klubu w  liczbie około ty­
siąca zarównu zawodrików jak i członków 
wypierających. .\a wszelkie prośby i nalega­
nia, by przynajm niej m łodym  chłopcom  po 
ich całodziennej zn o jn e j pracy pozw olili sport 
n a  ich własnom boisku uprawiać odpowiada­
ją, że jest to niemożlrwem i sprzecznem z ich 
pojęciami (I).

Placam i ten ni sowom i kupczą, jaik handla­
rze  i od byłej seik-cn tenniisowaj, która własnym  
kosztem te place zbudowała, żądają 3000 zło­
tych czynszu dzierżawnego.

Wszystkie inne sekcje sportowe zostały zw i­
nięte, a dla poizo»tvu ogłasza eię reaktyw ow a­
nie sekcji, które już b y ły  w  „Jutrzence", a to 
z samych członków „Bundu"!

Gdy w  dniu 21 bm. delegaci wiszysbkieh za­
wodn ików  zw rócili się do .pnzodistawiciieti obec 
nogo zarządu, by pozw olił zawodnikom  upra­
w iać  ppar't pod kóomawniictiwem fachowców , 
m iano im oświadczyć^) że  wzorem dla obec­
nego zarządu jest Bolszewia (!), ndzie nieje-. 
dną gałąź bez fachowców uruchomiono.

Z  boiska uprawia się dla colów  partyjnych 
•handel, a orędow nicy wolnści, równości i bra­
terstwa w yrzucają  setki zawodników , których 
w in a  polega tylko na tern, że są czystym: 
sportowcami, a nie Jjundowoaimi".

Sądzić przeto należy, iż  Prazydjuim miasta, 
w ładze adm inistracyjne i sportowe zrobią z 
tern koniec, gdyż tego interes i dobro publiczne 
się domagają.

U  DZIEŃ  KONKURSÓW  HIPPICZNYCH  
W  NICEI.

W  konkursie m yśliwskim  dla koni, które w  
Vieei nie w ygra ły  1.000 łr., o nagrodę ks. Mo­
naco pierwsze m iejsce zajął francuz, drugie 
poniczn.i« Zgorzc ski na „Ł ad n e j", który toż 
na „L ezg in ie " otrzym a! wstęgę honorową,, por 
Sałęga na „N e t li"  za ją ł 5-te mjejsce, ppłk 
Róimmet na „D oneuse" 9-te.

W  nagrodzie Monte Carlo w  konkursie m y­
śliwski m-handicap pierwsze miejsce za ją ł ró­
w n ież francuz drugie porucznik Gznwski na 
„M ilo rd z ie " . W stęgi honorowe otrzym ały  ko­
nie „Jaskraw y" i  „Z o tir".

Kronika sportowa.

OTWARCIE SE70NU KOLARSKIEGO W  W AR­
SZAWIE. W nadchodzącą niedzielę na szosie pod 
Jabłonną Legjotnową odbędzie się otwarcie szoiso 
wego sezonu kolarskiego. Rozegrane zastaną na-' 
stępujące imprezy: godz. 9 bieg 2o kim. t. zw. 
.Pierwszy krok redakcji Stadionu", bieg 50 kim. 
illa niielicencjonowainych oraiz bieg W  TC 50 kim. dla 
1 icen cjancrtc an y c h.

POLSKA PRZYJĘTA DO MIĘDZYNARODOWE­
GO ZWIĄZKU MOTOCYKLOWEGO. W  dniach 19 
ii 17 bm. odbył się w Kopenhadze Kongres M^dzy- 
na.rodowej Federacji Klubów Motocyklowych (FICM) 
pod przewodnictwem prezesa, hr. Bo-ncosa (W io­
chy) przy udizńale delegatów Anglji Belgji, Czecho­
słowacji, Danji, Finlandji, Francji, Ilolandji, Lu­
ksemburga, Nięmiec, Polski, Szwajcarjd, Szwecji 
i Wioch.

Po pnzyjęoiu sprawozdania Komisji Sp udowej, se­
kretarz generalny referował sprawę przyjęcia Pol­
ski do FICM, stwierdzając, że wszystkie niezbęd" 
mc formalności zostały załatwione. Przy ogólnych 
oklaskach prezes stwierdza przyjęcie Polskiego 
Z r.ązku Motocyklowego dc FICM, prozom delegat 
Polski p. Modzelewski w krótk-ich słowach podzię­
kował za przyjęcie onaz oświadczył o gotowości 
PZM do współpracy przy organ iizacj: imprez mię- 
dzynajmdowych, zapraszając równocześnie obecne 
państwa do wizięcia udziału w polskich Bawodach.

Podnzas dyskusji poruszoną była przez delega­
ta Polski sprawa licencyj sportowych i została za­
łatwiona w myśl postulatów polskich.

BIEG TRZECH POKOLEŃ. Bairdzo oryginalną 
konkurencję organizuje paryskie ozasopismo -,Au 
to". Otwarło ono -zapisy do biegu, do którego mo­
gą stawać tylko trójki rodzinne, złożone z dzia­
da,- ojca i syna. Po zamknięciu zapisów' konkuren­
ci sami obiorą sobie dystans i wamunfci biegu. —  
Do biegu, który do pomyślenia jest tylko w kra­
jach o starej kulturze sportowej —  nie braic za­
pisów. Jednego dnia wpłynęło ich trzy. AV jednym 
z nich wiek dziada wynosił 70 lat, ojca 37 lat, 
a syna 17 lat.

NAjBLIŻSZL MłĘDZYNARODPWE ZAWODY 
PŁY WACKIE W  POLSCE. IV dniu 2 maja odbędą 
się w Katowicach lub w Krakowie na zakońoze-

-0§o-
nie obozu olimpijskiego pływackiego międzynaro 
dowe zawody z udziałem Heinricha i Weigma.na 
(Niemcy), Copiefersa i Shellego (Belgja), Anitosa 
i Piiovatrgo .(Ozechoslowacja).

W  irzei w  śmierci?.
(m -m ). Obawa to ziupetóie liżasądniona; jaik- 

żeż często czyta się tuŁ s łyszy  o grazią przej­
mujących wypadkach zagrzebania żyw cem ! 
C zyż można w yobrazić  sobie coś 'potiwwnie.j- 
s-zego, jak obudzić się ze śmierci pod ziem ią, 
w  ciemnej, dusznej trummie, bez m ożliwości 
■poroiziumiienia się ze św iatem  żyw ych  i bez 
nadzkaji powrotu na ziem ię, z uprzytom nie­
niem  sobie tej s łeszin ej grozy że czelka na-S za 
kilka lub kilkanaście godzin śmierć z głodu i 
braku powietrza, najhardziej męcząca i nie­
uchronna? Góż w ięc dziwnego, że zmora po­
grzebania za życ ia  tra.pi i dręcizy już za życ ia  
w ielu  ludzi nerw ow ych  i  przeczu lonych, k tó­
rzy  zawczasu obm yślają środik. ziaradcizc, aby 
nie znaleźć się raz w  tej tragiczniej sytuacji 
żyw cem  pochowanych.

/jiiany.aicaany K o r w i n - D . r z b a ń s k i  
wr.iósł now y prcęcfat, eaibpizpieczaja.cy ludzi 
przed tą s traszn i ew-enituaf-nośicą: zażądał, a- 
by każdemu zim-a-rlerou po oglęidiztn-ach zw łok  
i ostateczinem ©twierdzeniu śnii-erc-i przebić 
jeszcze serce. Źąidanie sw-oje m otywuje Kior- 
win-Drobapisjld tern, że lepiej być za  życ ia  za ­
szty letow anym , jak za życi.a pourrzeibanym, a 
istotnie niema tafe w yb itnej i zasadniczej ró ż­
n icy  międizy pozorn-em życiem  a pozorną 
śmiercią, aby można stw ierdzić jedno Lub dru­
gie bez zastrzeżeń

Często pokutuje w  zm arłym  pozorne życie, 
polegające n ien aożyw ien iu  orgamlzimu, lecz na 
przeżyciu  całego ciata przez poszczególne or­
gana kito członki. N iejednokrotnie dają stę za­
uważyć w  krem atoriach ch-araikteryistycizne 
sym ptom y, św iadczące pozornie o śm ierci i

spaleniu w  letargu. Zm arły w  czasie spalania 
nagle podnosi się i spogląda dokoła o-twa-r,te-mi 
oczym a, aż go płom ień zupełnie nie strawi 
Z jaw isko to ma tosamo uzasadniienie, co spa­
lająca si-ę zapałka, która rówimcż sic zginaj 
kurcząc się pod w p ływ am  ognia.

Często po olwac-riu trum ny znajdują św iad­
kow ie zm arłego w  imnem położeniu, an iżeli to, 
'w łaiórem go w  trumnie um ieszczono; stw ier­
dzenie lego falkitu dało niejednokrotnie powód 
do fa łszyw ych  pogłosek, że daną osobę pocho­
w ano żywcem - Zm ianę położenia w  trumnie 
tlóm-aczyć natęży faktem, że zw łoki po jakimś 
c-zasłe w yzb yw a ją  się Skurczu m artwoty i o- 
padają siłą Lozwladu w  inną pozycję.

Rów n ież poród, odbyty przez zm arłą już w  
trum nie dał n.eijedinoikirotnie powód do podob­
nych wieTsyj. Często bowiem  gazy, w y tw a rza ­
jące się w  będących w  stadium rozkładu zw ło ­
kach w ypych a ją  płód, luh mawot m acka  po 
śm ierci kobiety ciężarnej zachowuje żyw o t­
ność i w ydala  płód z łona zm arłej. Tern w łaś­
nie um otyw ow any jest przepis u żydów , któ­
rym  nie w olno pogrzebać kobiety ciężarnej,-z.a- 
n;m  ni-e wydobędzie się operatywinie płodu.

Często zw łoki zm arłych na epidem iczną 
chorobę w ykazu ją  po śm ierć’ n agły  wzrost 
tem peratury, dochodzący naweit do stopnia 
w ysok iej gorączki. Naturalnie i po* śmierci od 
byw a się proces spail-ania, który dila rozm ai­
tych  p r z y c z y n  natury organicznej może w y ­
w ołać w  zm arłym  ob jaw y tem perałury gorącz­
kowe'].

W ie lką  żyw-ofinośó, podobnie jak macica, 
zachowuje serce. Często się zdarza, że w  cza ­
sie sekcji nagle serce zaczyna normalnie Aide- 
irziać, co niejednokrotnie dało -nawet fachowym  
lekarzom  powód do w ydan ia  di-aign-oizy Letar­
gu. Ostatnie badania jednak udowodniły, że 
serce i k-reiw mogą długo po śmierci organ izr.iu 
zachow ać utajoną żywotność, którą łatwo jest 
sztucznie pobudzić. Także maszyna, funkcjo­
nująca przy pom ocy jakiegokolw iek „spiritus 
<movein's“ , m oże z braku takowego ustać, Lecz 
poszczególne jej części można pobudzić do ru­
chu, m imo, be baz główinsj siły, in icjującej pra­
w id łow e LunifcMoinow-anie m aszyny, na nic się 
takie w ys iłk i n.ie zdadzą. Tak się ma rzecz 
także z żyw otnością poszczególnych organów, 
czronlfców, a nawet pojedynczych komórek da­
nego organizmu. Doświadczenia w ykaza ły , że 
udało się iw odciętych palcach ziachow-ać i roz­
wiń a. ć życie komórek do tego stopnia, że pałce 
te -wykazały reagow anie hrw i na lekarstwa, 
a nawet w zrost paznokci. Także zupełnie w y ­
suszone uszy królika udało się s-zituczinie oży ­
w ić  i w yw o łać  w  nich normalny7 rozrost ko­
mórek. Z psem. któremu odcięto głowę, wobec 
czego śmierć nie ulega wąt.pBwości, udał się 
następujący eksperym ent; głowę -złączono z 
tułow iem  i do fę-t-nlc maipompowano słonej w o­
dy. Na w ym ów ione głośne swoje im ię pies o- 
fwOT-zyl oczy i zw róc i! je ku wołającem u. W y ­
padek to pozornie absurdalny a jodnak praw ­
dziwy.

Białko organizmu ludzkiego Kachowuie na­
w e t w  60 1-ait po śmierci swoje chenMczme i 
bioLogicżne wł-aśchvości, co niejednokrotnie 
stwierdzono na sztuczin-ie zakon-serwo-wanych 
zw łokach. Po 60 latach w szelka reaktywności 
•ustaje. Ciata zm arłych, których chowano w  
grobowcach z  ołowiu, nie u legały zupeln-ie -roz­
k ładow i i po setkach Lat bez balsam owania 
dochow yw ały  się w  zupełnie św ieżym  sta­
nie. Próba białkiem  na ekstrakcie z w łók ien 
m ięśniowych dala rezultat -negatywny, m-i-mo, 
ż-e c ia ło było doskonale z-a-konserwowane.

Przec iw n ie  doświadczenia, dokonane n a  za­
balsam owanych miu-mjacli egipskich dały w y ­
nik badania krw i, tj. żywotności białka -pozy­
tyw ny. Eksperyment ten obalaliby tw ierd ze­
nie poprzednie. W  każdym  razie próby te do­
wodzą, że  pozorną śmi erćiprędzej imożna na­
zw ać D ozo rn em  życiem  i żc oheinja organicz­
na roa przed sobą wiele zagadek d^roziw iąza- 
ma.

P 62ne wiadomości.
I  OBRA KARA. Pewien woźnica w  W akefiełi 

w  stanie Massachusetts, pociągnięty do odpowie- 
dizialnośoi za osiiucieiistwo i n-ieludzikie oijchcdze- 
nuc się z koniem, skaza,ny został przez sąd powia­
towy na spędzenie dwóch nocy w stajni na miej­
scu konia, który przez len e.zas wyipuszczomy zo­
stał dla wyoocizyniku na pastwisko. Czy w razie 
recydywy niedobrego woźm cy, sąd skarze go na 
zastąpienie konia przy dyszlu?

MISS FRANCE. Prasa paryska donosi: Jury, 
złożona z piętnastu członków, ix)zstrz\gnęla w 
dniu 17 b. m. konkurs piękności na rok 1928. AV 
konkursie wzięło udział 500 uczestniczek, uo'ega- 
jllcych się o ty tul najpiękniejszej kobiety we 1' ran- 
eji. Palmę pierwszeństwa otrzymała nanna R.ii- 
monde Allain z Bretoeji. Panna Allair ma pra­
wo nazyw7ać się przez cały rok 1928 ,jniss ^rin- 
ce“ i jako przedstawicielka Francji weźmie' udział 
w międzynarodowym konkursie piękności w Gal- 
veston w Stanach Zjednoczonych.

PODRÓŻ ŚW IATOW A PSIM WÓŻKIF.M, Na 
przedmieściu berlińskiem Panków —  jak donosi 
„Berliner T.agehia-tt" —  rozbita olieonie namioty 
wcale mezrwykla wyprawa podróżnicza. W obec­
nym azasie, gdy ludzie urządzają piodróże świato­
we na samolotach, samocliodach, rowerach, na 
rękach, a nawet na głowie, nikogo nie zadziwi, że 
niejaki pa.n Appelboin w Iladz.e przedsięwziął po­
dróż na trójkołowym wóaku, ciągnionym przez dwa 
olbrzymie psy, które są zarazem podczas postoju 
znakomitymi stróżami. Przedsięwziął ją nie tyl­
ko z wewnętranejso popędu, ale także z powodu 
zakładu o 20 tysięcy guldenów holeaderskich, któ­
re narwet podczas dewaluacp slaly jak mur. Pan 
Appelbom zabrał swoją żonę, we wózku ulokował 
dwoje dzieci, jedno pięoioletnie, drogie dziewięcio­
letnie, dalej maty, ale znakomity namiot, trochę 
garnków, maszynkę spirytusową, szklanki i ru­
szył w podróż. Psy ciągną wózek S dziećmi, & pań­
stwo Appelbomowie idą obok niego pieszo. W  cią­
gu dwóch lat, które już upłynęły od chwili wy­
ruszenia w świat, zwiedzili 16 pańsuw i dotarli 
do Berlina, przejechawszy 16.500 lcilometró\". Z  
Berlina mają udać się do Polski, państw bałtyc­
kich, Rosji, Szwecji, Norwegji, Dainji, Anglii, a 
wireszcie powrócić do Hagi. l'a azęść podróży mą 
trwać póltrzecia roku. Przez cały ten cza* pań ■ 
stwo Appelbomowie nigdy nie zajeżdżali do ho­
telu, nocując pod namiotem i gotując sobie żyw­
ność na wiasinej kuchence. Pozostaje pytanie hea 
odpowiedzi, ozy dzieo, uczą się przez ten czas.

NOWA. P L a NETA W YKOLEIŁA NEPTUNA, U 
RANUSA I SATURNA Z LINJI GRAWITACJI. A- 
stronomowie chicagowskiego uniwersytetu odkrcli 
przed tygoAnjpm niezwykłą nową silę w systemie 
planetarnym, która sprawia, źe trzy wielkie plane- 
tv* dookoła słońca krążące, Neptun, Ura.nns i  Sa- 
tunr zostały orlsuniete niezwykłą silą z Iinj; gra- 
witaeii. Badania przeprowadzone wykazały, że si­
ła fa zdaża r. poza gwiazdy Neptun 1 że prawdopo­
dobnie pochodzi od nowej, nieznanej planety. Po­
szukiwania iei nie dały dotąd rezultatu. Wobec 
tego przystąpiono do zdejmowania nowych fotogra­
fii nieba dla porównania z poprzedniemi zdjęcia­
mi.

Uczeni różnią sie w swoich opnijach co do siły, 
iaka nowe planeta wywiera na system słoneczny, 
przyznaia jednak zgodnie, że nigdy w przeszłości 
me bv!o tyie zamieszania w systemie planetarnym, 
jak obecnie.

PIESZO WE FRAKU Z BERLINA CO GENEWY,
Związek pracowników hotelowych i restauracyj­
nych w Bedlnie wysyła do sekcja Związku cen­
tralnego międizyn-arodowego w Genewie dwóch ory­
ginalnych delegatów; płatniczego Oskara Ritzsohe, 
wysokiego na 2 m. 20 cln. i Reinholda Hurla, ma­
jącego wzirositu 1 m 45 om. Oby-dwaj delegaci 
udają się do Genewy pi-aszo, we fraucach i tralych 
krawatkach. Olbrzym i karzełek opuścili Benlin 
w piątek 20 b. m. i przypuszczają, że przebędą • 
d-iogę z Bertina do Genewy, wynoszącą 1.450 km., 
do 16 czerwca, biorąc przeciętnie 25 km. dztonmiie. 
Oryginalnemu wyma^zowi oryginalnych delega­
tów przyglądały się tłumy Berlińozylków.

Odpowiedzialny redakior:

I t lC H A Ł  K O N O P I Ń S K I .
Wydawca:

Spółks Wydawnicza f,5l!:FORHA<(
Spółka z ogr. odp.

Cienisz na: REUMATYZM, ŁAMANIE i t. p.
używaj tylko

„Sfpgmeniiioi Matuli"
Ogólnie znamy i przez lic z ­
nych lekarzy po lecany! Praw ­
d z iw y  ty lk o  z marką ochron­

ną „Palma". 
Wytwórca: Engenjasz Matnia 

Fabryka Środków Leczniczych w Krakowie.

ZGUBIŁEM ksinżeczke 
w ojskowa op iew ającą na 
nazwisko Edward Fajło , 
pow iat K raków , którą u- 
nieważniam.

I EW  A ŻN 1 AM  ksi a że ez
kę woj tikową na nazwisko 
Abraham a Jakóba Man- 
neffo. tir. w r . 1̂ 97 w  W ie  
liczce, 3T>4

Rozpowszechniajcie

Iłową Reformę
NaJlepKze kąpiele błotne świata. N ajs iln ie jsze  źródło soli jrlauherskiej. — 
Znakomite kąpiele dla chorych na #cree ! dla kobiet. — Jloskonałe re­
zu ltaty przy chorobach serca, kobiecych, bezpłodności, goścu, reumatyź- 
mie, chromi cz nem u zaparciu. — In fo rm acje  i prospekty w  Zarządzie Zdro­
jow ym . — W  okresie, przed i posezonowym ceny umiarkowane. 2<JI

U N IE W A Ż N IA M  książecz
kę wojskową. wydania 
przez, P . K, U. Kraków , 
na nazwisko Mendel W ar 
szawski. 3ó.’>

U N IE W A Ż N IA M  zgubio­
ną k.s-iążeezke wojskową— 
wystaw ioną przez P . K . 
IT. N isko — dla A  wad je 
K rzeszow er, nr. 18ttó. — 

S51
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NajKorziisimejsze źródła zohuisów
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A .  H A W E Ł K A
K rak ów , R y n ek  g l. 34. 

„ P a la e  S p lsk l“

H E R B A TA
t l l l L L l  H Y L O H  I E I
w Jednym  gatunku, n a j­
lep szym i W  paczkach 
l l» ‘ I n  t g .  —  D la  od- 

sprzedaw ców  ra b a tl

Towarzys.wo uceipiecień iu życic
„ r k i W i Ł  a “
ul. św. Gertrudy 8, tel 273

W arszaw ski Skład
przyborow fotograficz 
Szewsk? 2. Tel. 142&

Cgiaszajcie się
m P rze u io d n ik u
„Now ej Reform y"
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Wymianiono firmy polocomy naszym Czytelnikom.
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